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Pod mieczem Damoklesa ( F e l i k s  K o n ) .

|  BI. p. dr. Filip Fruthtmai |
Senior posłów ż y d ó w - P o l a k ó w  

zszedł do grobu...
Zszedł do grobu człowiek, który 

był pierwowzorem żyda-Polaka w prak
tycznej, codziennej służbie publicznej.

Charakter czysty jak kryształ, czło
wiek o niespożytej sile woli i energii 
a mrówszej pracowitości i wytrwałości, 
przeszedł przez długie życie, przez lat 
dziesiątki, w ciężkiej, odpowiedzialnej 
służbie dla dobra społeczeństwa.

Nie był to człowiek, lubujący się 
w fosforyzujących blaskach pozorów*
i sław y; lecz jeden z tych, co sami się 
w cień usuwając, na czoło wysuwali — 
sprawę, dobro publiczne. I dlatego nie
jednokrotnie jedynie wtajemniczeni lub 
bezpośrednio interesowani wiedzieli, że 
poza sprawą niezachwianie stróżuje jej 
s p i r i t u s  m o v e n s  — Filip Fruchtman.

Przedewszystkiem jednak był bł. p. 
Filip Fruchtman ideałem żyda-Polaka. 
W jego poczuciu przynależności do Pol
ski nie  ̂było żadnych skaz, żadnych 
wachnięc, żadnych wyrozumowań. Dlań 
Polska była n a t u r a l n ą  Ojczyzną.

Innego sobie stosunku wyobrazić nawet 
nie umiał. I dlatego nigdy z swej pol
skości nie robił ,,kwestyi“, od niczego 
jej nie uniezależniał, nigdy się nią nie 
popisywał, nigdy tego, co było natural- 
nem i tak prostem, nie koloryzował.

Stąd też płynęła głęboka jego od
raza do separatyzmu. Stawanie „wobec“ 
społeczeństwa polskiego uważał za zbro
dnię, popełnianą na Ojczyźnie, która 
nas przed ośmiu wiekami przygarnęła 
i z którą losy nasze są zjednoczone 
ośmiowiekową dolą i niedolą. Uważał 
też separatyzm za zbrodnię, popeł
nianą na społeczeństwie żydowskiem, 
za zbrodnicze wytwarzanie i pogłębianie 
przepaści, dzielącej synów  jednej ziemi.,.

Niezachwianie stał przez lat dzie
siątki przy sztandarze ! Znał doskonale 
całą ewolucyę społeczeństwa od lat 
siemdziesiątych, widział szereg prze
obrażeń i przewrotów opinii publicznej, 
współpracował w najważniejszych cia
łach autonomicznych, będących wyra
zem każdoczesnego stanu społecznej 
myśli ■— a wciąż wytrwałe, niezachwia
nie stał przy sztandarze polskim, nie
złomnie przekonany, że jeno w jego 
ceniu, pod jego drzewcem, dola żyda 
ukrzepić i usilnie się może.

tego pokolenia wielkich żydow-Polaków  
Fillipa Fruchtmana, jako wytycznię obra
ła sobie ciężką i odpowiedzialną służbę 
dla sprawy asymilacyi żydów w Polsce.

Postać bł. p. Filipa Fruchtmana bę
dzie nam drogowskazem, a pamięć Jego 
w  sercach nie wygaśnie...

*

BI. p. dr. Filip Fruchtman byl z zawo
du 'adwokatem w  Stryju i już od wczesnej 
młodości bral udział w życiu publicznem. 
W  mieście swem  rodzinnem odegrał w ybi
tną rolę jako członek Rady miejskiej, Rady 
powiatowej, następnie burmistrz miasta i pre
zes Rady wyznaniowej.

Działalność sejm owa bł. p. dra Frucht
mana datuje się od roku 1873. T r z y d z i e 
ś c i  s z e ś ć  lat zasiadał nieprzerwanie w  tem 
najwyższem  czele autonomicznem jako jeden 
z najwybitniejszych członków. Przed powagą 
jego korzyli się w szyscy . Nieposzlakowa
ny charakter, czystość intencyi i chart prze
konań zjednały mu szerokie koła wielbicieli.

Dr. Fruchtman byl człowiekiem wiel
kiej pracy. Już w pierwszych latach sw ego  
posłowania domaga się opracania regulaminu 
dla Rad powiatowych, i przeprowadzenia re
formy gminnej, rewizyi przepisów policyj
nych; jako referent komisyi przedstawił pro
jekty sądów polubownych, urządzenie ksiąg 
hipotecznych, osobnych statutów dla w ię
kszych miast, zmiany postępowania sądow e
go w  spiawach spadkowych i opiekuńczych, 
reformy ordynacyi wyborczej sejmowej, or- 
dynacyi powiatowej i ustaw y o obszarach 
dworskich. Gorliwy rzecznik spraw miejskich 
występował zaw sze w  ich obronie, a z w y
bitnych jego wystąpień należy podkreślić mo
wę w  sprawie wykupna propinacyi w mia
stach i referat w sprawie osobnych statutów  
dla w iększych miast.

W  roku 1880, gdy Sejm przystąpił do 
rozprawy nad sprawą w yłącznego używania  
języka polskiego jako w ykładowego przy 
nauce religii mojżeszowej w szkołach ludo
wych, bł. p. dr. F. Fruchtman zabrał g los  
w  dyskusyi i domagał się wydania podrę
czników do nauki religii wyznania mojże
szowego w  języku polskim, ewentualnie roz

łożenia przy seminaryach w Krakowie i we 
Lwowie kursów dla kandydatów nauczycieli 
religii mojżeszowej w  szkołach ludowych.

Niepodobnem jest wyliczenie wszystkich  
działów pracy bł. p. dra Fruchtmana — tak 
rozlegle ich pole, tak szeroki ich zak res!

W  zmarłym traci kraj jednego z naj
pożyteczniejszych działaczy.

My zaś, którzyśmy najbliżej Jego stali, 
tracimy w ięcej: mamy uczucie osierocenia — 
najczcigodniejsza, ojcowską czcią otoczona 
postać nam ubyła...

N o n  o m n is  m e r i a r !  -  mówimy dziś 
o nim. Ustąpił weteran służby publicz
nej. Lecz pozostała generacya, która 
wpatrzona w postaci Bernarda Gold
mana, Filipa Zuckra i ostatniego druha pisania konkursu na ułożenie takich podrę

czników.
W roku 1890 poruszył sprawę, wchodzącą 

w  zakres szkolnictwa, mianowicie potrzebę za-
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w ygłoszon a  przy odsłon ięciu  tab licy  pam iątkow ej przy 
ul. Berka Jose low icza , dnia 13-go  czerw ca 19(19.

Sto lat temu zginął na rynku w Kocku 
w ódz dwóch szw adronów , wysłanych prze
ciwko, nieprzyjacielowi, by torow ać drogę dla 
głów nej armii polskiej. P o leg ł w walce 
żołnierz, okryty sław ą wielu bitew, żarliwy 
obrońca w olności narodu.

Sto lat temu p o n ió sł śm ierć bohater
ską na polu chw ały w Kocku pułkownik  
Berek.

A dziś w setną rocznicę jego zgon u -— 
ten pochód uroczysty. Starszyzna miasta 
z burmistrzem na czele, m ieszczaństwo  
w odświętnych strojach, stowarzyszenia, 
korporacye, cechy z sztandarami i znakami, 
nieprzejrzane rzesze ludności — czyż to 
w szystko tylko dlatego, że sto lat temu ten 
jeden jak wielu innych pośw ięcił życie 
w ofierze dla O jczyzny?

Nie! — Ta uroczysta chwila pośw ięcona  
nie tylko żołnierzow i, który zginął w obro
nie Ojczyzny, ale temu, co  urósł do w yso 
kości sym bolu. Gdy sztandary te pochylą  
s ię  przed tablicą, na której wypisane- imię 
Berka Joselow icza — złożą  pokłon nie 
tylko jego cieniom , ale idei, której był 
wcieleniem .

Z końcem  ośm nastego stulecia Polska  
dźw ignęła się do n ow ego życia. Czacki, 
Butrymowicz, a wreszcie wielki naczelnik 
K ościuszko... Rozbrzm iewały hasła, że Oj
czyzna wszystkich synów  równą powinna 
objąć m iłością , że w szyscy są dziećmi tej 
samej ziemi, na niej w równej sw obodzie  
żyć i jej z równym zapałem  bronić mają. 
W ówczas także wśród żydów  polskich, d o 
tąd w ghecie zam kniętych, obudził się ruch 
ku sw obodzie, ku zdobyciu równych praw 
obywatelskich i miejsca wśród tych, co  
bronią Polski jako swej Ojczyzny.

J E D X O Ś Ć

Jak ten robaczek, co  w jasny dzień 
pełza w prochu gościńca, deptany i sp on ie
wierany przez p rzech od n iów ,—  kiedy noc 
zapadnie błyszczeć zaczyna i prom ienieć  
i świecić, jak ten robaczek świętojański, 
który żydzi robaczkiem M esyasza zow ią — 
tak i lud żydowski, który w jasnych Rze
czypospolitej czasach poniewierany i depta
ny w iódł nędzny żyw ot w ghecie — kiedy 
noc zapadła na Ojczyznę, zaczął prom ienieć 
dawnego bohaterstwa blaskiem i dokony
wał cudów w aleczności w obronie w spól
nej Ojczyzny.

Dowiedli w ów czas żydzi w Polsce  
światu — jak m ów ił wielki naczelnik Ta
deusz K ościuszko — iż „nieskorzy do boju 
na rozkaz tyranów, tam, gdzie ludzkość zy
skać m oże, życia sw ego ochraniać nie 
um ieją11.

Na czele ich stanął Berek Joselow icz, 
żyd z gm iny pochodzący, który się d o słu 
ży ł rangi pułkownika, on, który form ow ał 
pułk żydowski, on, który sw oje życie na
rażał w niezliczonych wyprawach, który 
śm ierć p o n ió sł w obronie Polski i dzieciom  
swym pozostaw ił jako jedyną spuściznę: 
tradycyę ofiarnej służby publicznej i gorącej 
m iłości Ojczyzny.

Całą duszą był Ojczyźnie oddanym P o 
lakiem — ale nie mniej był wiernym sy
nem wiary swych ojców  i ile razy wracał 
z wyprawy wojennej, chodził z swą żoną  
i dziećmi do bożnicy, bo nie przestał być 
żydem, choć był dobrym synem  Polski. 
Był żydem -Poiakiem  - -  żywa ilustracya tej 
prawdy, niestety tak często zapoznawanej, 
że łączyć m ożna gorące przywiązanie do 
wiary ojców  z równie gorącą m iłością  
Ojczyzny.

Myśl, że ten kraj, który jest naszą ko
lebką i grobem , że ta ziemia, która nas 
zrodziła, na której żyjem y i w której pro
chy nasze spoczną, że ta ziem ia jest Oj
czyzną naszą, że mam y prawo jej bronić 
na równi z innymi i święty ku temu obo-
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wiązek — to była synteza jego życia, krwią 
serca podpisana. Marny faktor wiejski, 
porwany prądem patryotycznym przemienia 
się w istnego bohatera! T o duch narodu 
weń w stąpił, ten duch, który wielkich bo
jow ników  do życia pow ołuje, potem  wie
szczów  tworzy i m istrzów sztuki znakom i
tych i m ężów  stanu niepospolitych i p io
nierów ducha i w coraz now ych s ię  prze
jawia kształtach, ten duch narodu, który 
jest w ieczny i wielki i twórczy — Król Duch.

Tym razem w postaci bohaterskiego  
żyda się ujawnia i nam wszystkim wielką 
g łosi prawdę, że nikogo nie wyłącza z pod 
sw ego wpływu, że tem silniejszy jest naród, 
im szersze obejmuje warstwy, tam liczniej
sze jego szeregi.

W tej prawdzie tkwi przykazanie, które 
nam wszystkim przyświecać winno.

To, co  sto lat temu zdziałała wielka 
chwila dziejowa —  tę pracę dziś św iadom ie  
pow inniśm y podjąć i wytrwale przepro
wadzić.

Szli żydzi na apel Berka Joselow icza  
i za świadectwem  w spółczesnych dokony
wali cudów waleczności w obronie Ojczy
zny. Bruk stolicy Polski zrosiła  krew Ma- 
kabeuszów. Idąc do walki żadnych o so b i
stych korzyści na oku nie mieli. Pow iada
ją p rzecie: wszak mieli nadzieję, że lepiej 
im będzie w wolnej R zeczypospolitej; ale 
taka podnieta wcale nie jest zdrożną, bo 
związać sw e nadzieje z losem  Ojczyzny, 
sw e życie z jej życiem — to cecha każdego  
patryotyzmu i oby nadeszła chwila, kiedy 
w szyscy w Polsce żydzi wszystkie sw e na- 
nadzieje w niej pokładać będą.

Bohaterskiej pamięci pułkow nika Berka 
Joselow icza oddajem y tu cześć — ale stąd 
nam w rócić do życia, do czynu!

Oddajemy cześć Twej pamięci, p u łko
wniku, i starym zwyczajem żydowskim  
zwracamy się z modlitwą do Ciebie;

bądź rzecznikiem naszym w niebiosach, 
a kiedy staniesz tam w przestworzach przed

A. KALLAS.

On i oni wszyscy.
25 Powieść.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Dokończenie .)

— A czyjeżby ? — odparł chłop — Po' 
córce... W nuk to mój... Do ochronki należy, 
co ją to pan Rosner i ta panna, szwągrowa  
jego, we wsi założyli. Ale że to d z i s i a  panna 
rozpuściła wcześniej te dzieciska, to i chło
pak przylazł tu za mną. W ypatrzył się ano 
na pana, bo mi już wprzódy rzekł, jako że 
znajom y to pan, bo z panną w  ochronce 
byli. Pan tu może z przeproszeniem kawaler 
tej panny?... Daj jej Boże szczęście. Godna 
to panna. W ygadać się z każdym potrafi 
u r e d s i  dobrze, dziecisków nazbierała w e wsi 
i tak je r y c h t u j e ,  kieby kapral rekrutów, że 
te dzieciska na komendę śpiewają i bawią 
się i biegają. I jakoweś tam wiersze wyuczone  
mówią, kieby te szpaki.. . Godna panna!... 
A i ten Rosner ze żoną też godni ludzie. In
nego stanu, inszej religii, ale żyją z chłopami 
jakby z  n a ś d c h  ( z  naszych) byli...

Urwał, wypatrzył się na Leona, który 
słuchał milczący, a gdy ten milczał dalej, 
znów  gwarzyć zaczął, kontent, że mu nikt 
nie przerywa.

—  A po panu widno, że mu się c n i  na 
•wsi. Nie w yżyłby tu pon z nami. A pewnie 
ino przyjechali zajrzeć, jak się tu gospodar

stwo prowadzi. Nie ma co! Na św iatow y  
sposób, jak wymiarkować mogłem. Pracują 
też w szyscy  troje, pracują szczególniej ten 
Rosner i jego żona. Jakby kupa dzieęek u 
kolan im się plątało i trza było majątek im 
jaki zostawić. A może i wyproszą jakie dzie
ciątko u Boga skroś tej d o b r o ś c i ,  co jej świad
czą tutejszym w e w si dzieckom. Bo tak już 
ten świat ustanowiony, żeby nie w yginęło  
ludzkie plemię, a człowiek troszczył się i za
pobiegał skroś tych dziecek. A to ot takie 
głupiutkie! — dodał, odsuwając wnuka od 
kolan, do których dzieciak przywarł calem  
drobnem swem  ciałkiem. — A dyć pokłoń 
że się panu ! —  przygadywał. Rzuć rączką 
pozdrowienie.....

W łaśnie z pod płowej czupryny, która 
aż do oczu zakrywała czoło chłopaka, w yj
rzało figlarne spojrzenie bławatkowych źre
nic. Potem nagle dziecko machnęło rączką w  
stronę Leona i szepnęło:

—  Pan....
— Ano... już się ośmielił — zauważył 

stary —  Niechby mu jakie dobre słow o rzu
cić, a przylepi się do człeka, że już ani się 
jego pozbyć potem.

Leon wyciągnął rękę do dziecka.
— Zbliż się —  rzekł, przypomniawszy 

sobie, w  jaki to sposób Resia przemawiała 
do dzieci w  ochronce.

Dziecko powoli zbliżało się do L eon a; 
w  połowie drogi zatrzymało się nagle, bosemi 
nóżkami przywarło mocno do ziemi, wsparło 
się o nią, i wyciągniętą rączyną wskazało  
w  stronę nieboskłonu. — Słońce !... — w y

biegło, jak szczebiot skowronka z drobnych 
różowych ustek dziecka.

[ oślnione źrenice dziecięce wypatrzyły 
się teraz na olbrzymie słońce, które całe w  
złotych blaskach, rozstrzelonych jak to w i
dno na monstracyi zachodziło u nieboskłonu.

—  Pielenie bo też słońce zachodzi... Da 
Pan Bóg, będzie jutro pogoda — rzeki stary.

— Ale że w te blaski wpatrywać się nie 
godzi; można oślepnąć.

Prędko ku wnukowi postąpił i odwrócił 
twarz dziecka od złotych promieni słonecz- 
tych.

Dziecko zdziwiło się jeno w  pierwszej 
chwili, a potem uderzyło w  plącz.

W tedy Leon nagłym, nieprzemoźonym  
ruchem pochwycił dziecko z ziemi, i trzy
mając je przed sobą w ramionach, zwrócił 
się z niem w  stronę wschodu.

— W ięc nie patrz, gdzie słońce zacho
dzi już — szeptał gorącym wnikliwym g ło 
sem. «— Lecz przed tobą... tam czy widzisz 
te góry i skały? Tam jutro słońce wzejdzie 
i nastanie po nocy now y dzień.

Dziecko nic wprawdzie nie zrozumiało, 
ale natychmiast przestało płakać. W  bławat
kowych źrenicach błysnął z zaperlistych łez 
serdeczny ufny uśmiech, drobną piąstką od
garnęło z czoła płowe w łosy  i uśmiechając 
się do Leona, powtórzyło zwyczajem dzie
cięcym zapamiętane ostatnie słowa:

 Nowy dzień....
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tronem Najwyższego, wstaw się za nami 
i za naszą myślą przewodnią, -—

spraw, by zgoda zapanow ała i brater
ska m iłość  między synam i tej ziemi bez 
różnicy ich wiary, —

ześlij jasność na nas, n a ; ducha i na 
życie polskich żydów, by nędza ustąpiła  
m iejsca dobrobytowi, ciem ne zaułki w kwi
tnące się zm ieniły siedziby, a nad w szy
stkimi niepodzielnie górow ała myśl polska, — 

spraw, by się ziścił ten jeden naszych 
marzeń szczyt: „z polskim ludem polski 
żyd*.

Wracamy stąd do życia i ciężkie nas 
czeka za d a n ie: praca nad urzeczywistnie
niem idei, której uosobieniem  był Berek 
Joselow icz, idei, która przeszła na później
sze pokolenia, a w ostatnich dziesiątkach 
lat znalazła dzielnych orędow ników  w o s o 
bie Filipa Zuckra, Bernarda Goldmana, 
i Jakóba Piepesa — idei, że żydzi polscy  
powinni żyć w Polsce jako równi z rów ny
mi i jako Polacy ofiarnie służyć Ojczyźnie.

Zadanie trudne — praca żmudna — 
ale my póki nas stać, do ostatniego na
szego  tchnienia jej wierni pozostaniem y.

Przed nami piętrzą się zapory, prze
sądy tysiączne i przeszkody. Ale „tam się 
gaj, gdzie wzrok nie sięg a “ ; sięgajcie 
w przeszłość po przykłady zagrzewające 
i po nić tradycyi i patrzcie w przyszłość  
z nadzieją i zapałem  w piersi, a w ów czas 
„złam iesz, czego rozum nie z łam ie11.

Z łam iecie zapory, zerw iecie pęta i stw o
rzycie now e legiony służby narodowej, 
które pójdą w bój z pieśnią legionów  na 
ustach : Jeszcze nie zginęła !

Hołd Berkowi Joselowiczowi.
Przebyliśmy wielką chwilę. Społeczeństwo 

polskie stolicy kraju pospieszyło w  niedzielę

FELIKS KON.

Pod mieczem Oamoklesa.
— Kończ, Sruleniu, kończ już...
Żona Srula Opocznera zazwyczaj nigdy 

się nie mięszala do roboty męża, dziś jednak 
nie mogła tego nie uczynić, widząc jak mąż 
niemal odruchowo ociąga się z robotą...

— Zaraz skończę — z niechęcią w  gło
sie odpowiedział Opoczner, ale igła w  jego  
ręku nie migała z zw ykłą szybkością; prze
ciwnie z każdego ruchu widać było, że mu 
się nie spieszy, że wolał, by wcale tej roboty 
nie skończyć.

Wiele przyczyn się na to złożyło...
Dotychczas Opoczner nigdy na los swój 

się nie uskarżał. Od chwili, gdy go spot
kało nieszczęście i gdy po długich męczar
niach z bandą zbrodniarzy, którzy mu na 
każdym kroku dokuczali, przyjechał na Sybir, 
■jeszcze nie upłynęło nawet pół roku, a jemu 
już pozwolono zamieszkać w  mieście powia- 
towem...

Nie każdemu się tak powiedzie. No, bo 
i nie każdy posiada takie „złote ręce“... Kra
wiec z W arszawy w  Syberyi... W  ilu mia
stach może być taki krawiec?... Naczelnik 
powiatu, jak usłyszał te słow a: „krawiec
z W arszawy" odrazu zrozumiał, ze taki osie
dleniec, musi mieszkać w  mieście... I sam 
zapytał : Chcesz zostać w  mieście?

A potem zaraz pozwolił...
Opoczner naturalnie odrazu zrozumiał, 

co taka laska naczelnika powiatu znaczy

z hołdem dla tego, co wiernie służył Ojczyźnie, 
a krwią zadokumentował sw ą łączność z na
rodem. Ludność polska złożyła hołd pierw
szemu szermierzowi w imię idei równości 
obywatelskiej, równości wobec jednej matki- 
Polski wszystkich jej' dzieci bez różnicy w y
znania, hołd Berkowi Joselowiczowi, pułko
wnikowi wojsk polskich. Była to uroczy
stość wielka i wzniosła, chwila ważna i po
tężna, której nikt niczem mimo usiłowań za
mącić nie zdołał. Takiego święta nie ob
chodzono jeszcze w  tych zaułkach, takiej 
chwili nie przebyli dotychczas mieszkańcy 
dawnego ghetta. Ludność tej dzielnicy z ra
dością ją oczekiwała, świadoma jej doniosło
ści, czyniła przygotowania, by wypadła jak 
najlepiej, by się wryła silnie w  pamięć ucze
stników.

Nastrój odpowiadał powadze chwili, 
wszystkich umysły przejęte były jedną myślą, 
świetlana postać Berka jaśniała wszystkim, 
jego czyny chwalebne powtarzały tysiączne 
usta, a komentarze uzupełniały rozdawane 
wśród tłumu, wydane nakładem miasta krót
kie życiorysy z portretem bohatera. Program 
zapowiadał na godz. 10., nabożeństwo 
w  templu, tam też w szystko spieszyło.

Nabożeństwo ro tem plu.
Gdy o godzinie 9. rano otwarto bramy 

świątyni, w  jednej chwili zalały ją fale pu
bliczności, wśród której z trudem torowały 
sobie drogę reprezentacye i delegaćye towa
rzystw do miejsc zarezerwowanych. Gałerye 
zajęły panie. Zjawili się licznie radni miej
scy z wiceprezydentami dr. R u t o w s k i m ,  
E p l e r e m  i A s c h k e n a s y m, członkowie 
Rady wyznaniowej z prezesem dr. S c h a f 
f e m,  członek W ydziału krajowego dr. J a h l ,  
prezydent sądu D y l e  w  s k i, prof. dr. P a- 
w l i k o w s k i ,  prezydent Izby adwokackiej 
dr M a x, Koło Goldmana z posłem dr. L o e- 
w e n  S t e i n e m ,  Czytelnia Goldmana z prze
wodniczącym prof. dr. B e c k e m ,  stowarzy-

i zaraz zaczął pracować. Uszył ubranie na
czelnikowi, i jego pomocnikowi, i sekreta
rzowi, i innym urzędnikom policyi... A cho
ciaż niekiedy nawet złamanego szeląga za 
robotę nie dostał, to jednak się nie skarżył.

Któryż to żyd z Rosyi nie rozumie, że 
„usługa" nieraz bywa dziesięć razy więcej 
warta niż pieniądze ? Co prawda na głód 
i pragnienie „usługa" nie jest dostatecznem  
lekarstwem, ale czy żydowi dużo potrzeba? 
O tem wiedzą nawet ci, co piszą w  gaze
tach. — Opoczner sam to czytał i miałżeby
0 tem nie wiedzieć? A co by on robił, 
gdyby musiał mieszkać na w si... Jak pies 
zdychałby z głodu?

A tutaj przynajmniej nie zdycha...
I to dobrze...
W czasach normalnych ta oryginalna 

tiłozolia godziła Opocznera z ponurą rzeczy
wistością... Ale teraz, gdy nadchodziła Wiel- 
banoc, gdy trzeba było i macę kupić i wino,
1 mięso i nowe naczynia, i samowar pobie
lić i rondle i za w szystko zapłacić, filozofia 
ta przestała wystarczać...

Trzeba było pomyślić o środkach, a pra
ca „za usługę" przed świętami, gdy każdy 
z urzędników na święta Chce się zaprezen
tować ludziom w  nowem ubraniu — nie po
zostawiała czasu na pracę zarobkową w  naj- 
ściślejszem tego słow a znaczeniu.

Uporać się z tym kłopotem materyalnym  
Opoczner nie mógł inaczej, jak za pomocą 
sprzedaży kosztowności żony Ester —  nie 
głupia. Rozumie dobrze, że gdyby można 
było tego nie robić, on by nigdy nawet nie 
pomyślał o tem, by ją pozbawiać majątku

szenie kupców z p. B r a n d  s t a  t t e r  e m, 
Jad.Charuzim z p. S il.b e r s t e..i n e m, dalej 
uczestnicy powstania, towarzystwa akademi
ckie, korporącya i t. d.

Zapanowała cisza, rozpoczęło się nabo
żeństwo. . Z towarzyszeniem? chóru ą organów  
odśpiewuje kantor H a l p e r n  pieśni liturgii 
i psalm żałobny a potem tęskną melodyę 
modlitwy za duszę zmarłego Berka, syna  
Josela „El mole raćhmim* ; modlitwę pow
tarza w języku polskim dr. C a r o. Następnie 
chór pod batutą p. K a p ł a n a  śpiewa „Alle
luja" Rosiniego.'

Kazanie dr. Guttmana.
Na ambonę w yszedł rabin dr. Guttman 

i w ygłosił kazanie:
Prochy bohaterów są gwiazdą prze

wodnią dla późniejszych pokoleń. Jak 
gwiazdy mimo odległości darzą światłem  
ludzi, tak życie wielkich i sławnych mę
żów' mimo że wieki dzielą od czasu ich 
pielgrzymki ziemskiej, przyświeca potom
nym. Gdy naród w  niewoli pozostaje, 
patrzy na te gwiazdy, a w sercu budzi się. 
nadzieja lepszej przyszłości.

Ku tym gwiazdom zwraca się -duch 
nasz w tej uroczystej chwili. Bohaterem, 
którego pamięć w szyscy  w tym grodzie 
święcą, jest Berek Joselowicz. Wiek cały 
dzieli nas od czasu, kiedy ta wspaniała 
postać bohatera zjawiła się na horyzoncie 
dziejów Polski, kiedy Berek syn Josla, bo
haterską śmiercią poległ na polu bitwy. 
Bohaterstwem spełnił obowiązek wobec ro
dzinnej ziemi a niezachwianem przywią
zaniem do wiary ojców zadał kłam po- 
twarzom wrogów Izraela.

Było marzeniem Berka, by stanąć 
w  obronie Ojczyzny, by za nią się po
święcić. .Marzenia jego się ziściły. Pocią
gnął za sobą w spółw yznaw ców , walczył 
wszędzie, aż poległ na polu chwały.

Z w yżyn przeszłych dziejów jaśnieje

z dawnych dobrych czasów... I jakich je 
szcze pamiątek... ślubnego podarunku naj
bardziej szanowanego człowieka w  całym  
powiecie —  Josela Esterowicza... Ten poda
runek był tch dumą... W ystarczało powie
dzieć komu, że sam Josele Esterowicz poda
rował jego żonie, jak wychodziła zamąż 
bransoletkę, by ludzie nabierali dla nich sza
cunku...

Tylko tu, w  Syberyi, miejscowi żydzi 
tego nie wiedzą... Co oni wiedzą, jeżeli o Este- 
rowiczu nie s ły sz e li!

1 doszło do tego, że pamiątką po takim  
człowieku trzeba sprzedać... Ile było z tego 
powodu płaczu! Po człowieku ludzie tak nie 
plączą, jak oni oboje płakali po tej bransoletce... 
Ale choćby już na tem był koniec. Bo kto 
tu taką bransoletkę może kupić ? Knocht ? 
Blank ?

Stawiając w  umyśle te pytania Opoczner 
odpowiadał na nie pogardliwem wzruszeniem  
ramion...

Taką bransoletkę może kupić tylko jeden 
Weintraub... On jeden z tutejszych żydów  
się na takich rzeczach zna... I on ją kupi... 
Ta bransoletka do niego pasuje... Ale W ein
traub nie mieszka w mieście, ale o trzydzieści 
wiorst za miastem na w si... Co znaczy trzy
dzieści wiorst? Nie... Sto razy możnaby po
jechać i tam i napowrót... Czy mało on 
w  swojem  życiu jeździł po trzydzieści wiorst... 
Ale wtedy był wolnym  człowiekiem, a teraz 
jest osiedleńcem. A osiedleniec musi siedzieć 
na jednem miejscu. Na każdy wyjazd trzeba 
prosić naczelnika o pozwolenie... Jeżeli po-
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ta postać. Oby pamięć tego bohatera złą
czyła wszystkich synów  jednej ziemi w  har
monijną całość, oby stała się symbolem  
zgody, ow ą laską Arona, przemienioną 
w  gałązkę, na której by zakw itły: jedność, 
zgoda i braterstwo.

Na m iejscu u roczystości.
P o . kazaniu odśpiewał jeszcze chór . m o

dlitwę końcową „Adon olom “ Sulzera, po- 
czem tłumy poczęły opróżniać świątynię, by 
uszykow ać się w pochód, który przy odgło
sie muzyki zakładu sierot, przeszedł ulicą 
Żółkiewską, placami Krakowskim i Golu- 
chowskim, ulicami Szpitalną i Słoneczną na 
plac Zbożowy.

Ulice Słoneczna i Berka przedstawiały 
imponujący widok. W szerz ulic zw ieszały  
festony z zieleni między słupami czerwo
nymi, udekorowanemi tarczami, herbami i cho
rągwiami. Balkony i okna ozdobione dywa
nami, draperyami, portretami . pułkownika, 
z domów powiewają chorągwie o barwach 
narodowych, bożnica przy ulicy Berka ośw ie
tlona wewnątrz rzęsiście, na zewnątrz udeko
rowana zielenią wśród w stęg biało-czerwo
nych. Różnobarwny tłum na ulicach omal 
że nie przerywa kordonu, balkony, okna, 
nawet dachy, wszelkie wzniesienia pełne w i
dzów. W śród ulicy Słonecznej u wylotu ul. 
Joselowicza ustawiono mównicę, porządek 
utrzymuje komitet obywatelski, wokoło re- 
prezentacye władz i cial, między innymi w i
dzimy posłów dr. A d a m a  i R o s z k o w 
s k i e g o ,  chór Lutni, przedni oddział Soko
łów , kapele czwartaków i Harmonii.

U roczystość.
Z uderzeniem godziny 11-tej spada ak

samitna zasłona, odkrywająca udekorowaną 
tablicę z napisem : Ulica Berka Joselowicza. 
Na mównicę wstępuje wiceprezydent miasta, 
dr. Tadeusz Rutowski.

zw oli —  można jechać, a jeżeli nie ?... Zary
zykow ać i jechać bez pozwolenia?...

Na sam ą m yśl mrowie przechodziło... 
Opoczner wiedział co robią z osiedleńcami, 
jeżdżącym i bez pozwolenia... On by tego nie 
przeżył...

Oj, dalby B ó g ,żeb y  naczelnik pozwolił... 
W tedy w szystko będzie dobrze...

Trzeba tylko, żeby mundur dobrze na 
nim leżał... W tedy będzie zadow olony i po
zwoli... A dlaczegozby miał źle le ż e ć : Nie 
dla takich panów szył i umiał dogodzić...

— Nu S ru l! znowu naglić nań zaczęła
żona.

— Idą!
Okiem znaw cy Opoczner po raz ostatni 

rzucił na błyszczący zlotem mundur, ostrożnie 
by nie zgiąć galonów , zawinął go w  czerwoną 
kraciastą chustkę i udał się do naczelnika...

II.
Stała się rzecz okropna... Czy naczelnik 

w  ciągu dwóch tygodni utył, czy też Opocz
ner źle zdjął miarę, dość że munduru nie 
sposób było dopiąć... Naczelnik sponsowial, 
zaczął tupać nogami, krzyczeć, grozić... 
Opoczner struchlał... i gdy w  nagrodę za ca
łotygodniową pracę u s ły sz a ł: „paszo! won
żyd ?“ jak oparzony rzucił się ku wyjściu...

— Blady, drżący, zrozpaczony powró
cił do domu...

— Co się stało? Co ci jest? zapytała 
żona...

W ciąż jeszcze drżąc na całem ciele 
Opoczner opowiedział, jakie go spotkało nie
szczęście...

Przem ówienie dr. Rutowskiego.
Przed nami rzesze tysiączne. Zdawało 

się, że chodzi tylko o zmianę nazwy ulicy, 
których wiele posiada to miasto, a tym 
czasem jest to wielkie, narodowe święto. 
Do tego przyczynia się świadomość, że 
myśl podjęta , z łona reprezęntacyi miasta 
jest myślą wielką. wyjęta ź mózgu całego 
narodu, gdyż są tu rzesze tysiączne, są 
żydzi, są Polacy. Lat temu 115 żyd Po
lakiem się poczuł, w  jego piersi uderzyło 
tętno narodowego życia i stanął w  szere
gach bojowników Ojczyzny. Przyszedł do 
wielkiego naczelnika poczciwy ten syn  
Ojczyzny z prośbą: Daj nam sztandar 
i znak ojczysty, a pójdziem w obronie 
ziemi, co nam była matką. Berek z ghetta, 
jeden z tych, co byli odtrąceni, drugo
rzędni, stał się drogim synem Ojczyzny. 
Pociągnął za sobą współw yznaw ców , wał
czył na wszystkich pobojowiskach za wol
ność i niepodległość, bo czul, że walczy  
za ideały żyda, za byt, prawa, stanowisko 
społeczne.

Nie było pola, na któremby pierś jego 
się nie krwawiła. Na szańcach Pragi pro
wadził dzielne zastępy, a kiedy tamtych 
nie stało i szedł ruch w olnościow y po 
Alpy — Berek tam brał udział w e w szy 
stkich potyczkach i walkach. Kiedy ruch 
ten odzywa się w Poznańskiem i tam pro
wadzi hufce. A kiedy w  roku 1809. zda
wało się, że zabłysła jutrzenka swobody, 
znów staje do walki i ginie w  niej w obro
nie Ojczyzny.

Wielką niósł myśl, którą sial dalej 
syn i wnuk. To też, gdy fala dziejowa 
przyniosła wspomnienie jego, we w szy 
stkich powstała jedna m y ś l: tego trzeba 
wyróżnić, tego bohatera podnieść. 1 oto 
miasto, które poszczycić się może niejedną 
piękną kartką braterskości, czci go nazw a
niem ulicy jego imieniem.

— Oj, wej mir! —  jęknęła Estera... — 
Co my teraz zrobimy?

Okropne pytanie...
Jechać bez pozwolenia teraz, kiedy na

czelnik będzie szukał powodu do zemsty... 
A z drugiej stront’... Wielkanoc... Trzeba 
kupić macę...

—  Ja pojadę — wspaniałomyślnie za
ofiarowała się żona. Ona nie była „osied- 
lenką1’ i mogła jechać bez pozwolenia...

— Co ty gadasz? — Obruszył się na 
nią maż. Chcesz by ciebie zarżnęli... O Ma- 
montawie już zapomniałaś ?

Mamontawa zarżnięto w  biały dzień przed 
samem miastem, gdy wyjechał na spotkanie 
obozu z towarem i na jego własnych koniach 
zbójcy uciekli... Opocznerowa od tego czasu 
nawet w domu bała się zostawać sama 
jedna.

Dla obojga było jasne, że nic nie po
może, że Srul musi jechać do Weintrauba. bo 
przecież nie będą jeść „chum ec“ na W iel
kanoc...

Nikt z nich jednak nie miał odwagi po
wiedzieć tego głośno...

Przypadek zrządził, że zaszedł do nich 
właściciel małego karmiku Knocht... On znal 
się na takich sprawach.

— W ielka rzecz ! Jest się nad czem za
stanawiać ! Żebym miał tyle tysięcy, ile już 
razy jeździłem bez pozwolenia. A co mi za 
to było? Nic... kto cię złapie? Policyant? 
Dasz mu dwadzieścia kopiejek... Co jest?...

Opoczner nabrał otuchy... W  samej rze
czy... Knocht ma racyę... A Haskera nie zła
pał sam komisarz ? A co mu zato było ?.

Ale skąd to poszło, że ten syn spo
łeczeństwa bez praw poczuł w  sobie naj
szczytniejsze ideały ? Bo ta ziemia była 
istotnie matką dla żydów, tu panowały dla 
nich przywileje, jak nigdzie wów czas. Te  
ośm wieków jej historyi, to karty szczy
tne, na których się rozpisały przywileje 
Bolesława,- postanowienia Statutu wiśli
ckiego. Kiedy przez całą Europę szły  po
gromy na nich, tu wydano pierwsze p ra -' 
w a przeciw t. z. tumultom. Bronił żydów  
Zygmunt Stary, Batory nadawał przywi
leje, Sobieski synagogi stawiał, a Sejm  
czteroletni wypowiedział, że należ}- pod
nieść nie tylko chłopa, że należy dać pra
wa nie tylko mieszczaństwu, ale i żydom. 
W śród wielkich patryotów znajdują się 
nazwiska, cO w skazyw ały narodowi drogę 
przyszłości: należy żydowi dać prawa, zro
bić go obywatelem, d a ć  mu ojczyznę, 
gdy ma ją ukochać.

T o myśl przewodziła przez dobę 
upadku. Obce rządy chciał}- w yzyskać  
żyda przeciw Ojczyźnie. Nawet w  samym  
kraju mógł uledz niecnym podszeptom. 
Nieżyczliwo glosy musiały umilknąć, 
gdyż w  narodzie obudziła się szczytna  
m yśl patryotyczna, dążąca do usunięcia 
uprzedzeń, i przesądów, dzielących żydów  
od reszty społeczeństwa. W  erze konsty
tucyjnej Smolka byl pionerem myśli, że 
należ}- skruszyć wrzeciądze odgradzające 
i puścić żydów  w pełnię życia publicznego. 
Na głosy przeciwne najlepsi w  narodzie- 
odpowiedzieli, w Sejmie w r. -18 6 8 : Nie! 
Należy żydom dać pełne praw o; powiedze
nie wasze, że wpierw żyd powinien po
czuć się Polakiem, jest niezdrowe. Jeśli 
chcecie, aby Ojczyznę kochał, to ją musi 
d o s t a ć .

Historya, rozwój cywilizacyi nie szły  
zaw sze drogą prostą. YV dziejach naszych  
i wszystkich narodów są zboczenia i cof
nięcia. I teraz są myśli, by się cofnąć.

A jeżeli da nie dwadzieścia kopijek, a rubla, 
to za jednego rubla i on i Ester mają jeść 
chumec na Wielkanoc?

Pomimo woli jednak Opoczner starał się 
jeszcze odwlec wyjazd: ale tu już nawet żo
na się temu sprzeciwiła. Pojutrze pierwszy 
„sejder“, trzeba mieć czas na przyrządzenie 
w szystkiego...

-— Jed ź! Co się b o isz! — nalegał 
Knocht — jutro u- południe już będziesz 
z powrotem i w szystko będzie dobrze.-..

III.
Opoczner usłuchał rady. W yczekał, aż 

się zmierzchło, zaprzągł konia, sprawdził czy  
naczelnik gdzie nie wyjechał i cichaczem prze
dostał się na prom, przeklynął na nim wraz 
z koniem na drugą stronę rzeki i popędził 
do Weintrauba.

W eintraub nie zawiódł nadziei Opocznera. 
Chętnie kupił bransoletkę, nie drogo w ziął za 
mace, wino i mięso i kazał robotnikowi o 
świcie obudzić Opocznera, by mógł rano sta
nąć w  mieście...

Opoczner przez całą noc nie mógł oka 
mrużyć. Gdyby nie koń, któremu trzeba było 
dać wypocząć, zaraz by w yruszył z powrotem.

Jak tylko świtać zaczęło, zaprzągł konia 
i pojechał.

Gd}' dojeżdżał do promu, drżai jak 
w febrze, serce waliło jak młotem, w  ustach 
czuł smak miedzi.

— O dw iązuj! — krzyknął sternik sw e
mu pomocnikowi...

— C zekaj! C zekaj! —  niemal że z roz
paczą zaczął wołać Opoczner...



' '  Nr; 25

choć to wiek XX. I wśród żydów  są zbo
czenia i. cofnięcia: są prądy, głoszące, że 
sami sobie wystarczą, prądydążące do 
wiecznej separacyi.

Ale w szyscy, co znają dzieje, wiedzą 
że to chwiania chwilowe, a zw ycięży inna 
myśl przewodnia, przetrwa idea wspólno- 

, ści ziemi, na której żyjemy, jedność we 
wspólnej Ojczyźnie. Ten obchód, to nie 
tylko hołd pamięci Berka Joselowicza, to 
symbol, dowód, że m yśl ta zw yciężyć  
musi. W tej myśli wspólności naszych 
ideałów złączmy się w e wspólnym intere
sie, dla wspólnego pożytku. Kończę, w y
rażając wiarę w  nasze wspólne zw ycię
stwo i przyszłość Ojczyzny.

Niemilknące oklaski, muzyka gra „Jesz
cze Pólska“. Imieniem uczestników powsta
nia z r. 1863 przemawia p. Izydor Karlsbad.

Przem ówienie p. K arlsbada.
Imieniem uczestników, powstania pol

skiego z roku 1863/4 składam hołd i cześć 
wielkiemu patryocie i dzielnemu żołnierzo
wi, pułkownikowi Berkowi Joselewiczowi, 
który przed stu laty legł w  obronie Ojczy
zny śmiercią bohaterską. Czcimy go dziś 
nie tylko dlatego, że jako waleczny żoł
nierz powinność sw ą spełnił, ale głównie 
dlatego, . że jako żyd polski, tak gorąco 
sw ą Ojczyznę —  Polskę miłował, że w  Jej 
obronie oddał to, co człowiek ma najdroż
szego, bo oddał życie. Czcimy go dlatego, 
że był pionerem i przedstawicielem tej 
świętej zasady, że żadna religia nie zabra
nia, owszem  nakazuje kochać i bronić tej 
ziemi, na której po raz pierwszy światło 
dzienne ujrzeliśmy, tę ziemię, która nas 
żyw i i w  której łonie prochy naszych oj
ców i praojców spoczywają. Czcimy go 
wreszcie dlatego, ż e . był wpielęniem tej 
wzniosłej zasady i prawdy, że żydzi po
winni być dobrymi synami Polski.

...Posiew jego idei wydał w  następ
stwie plon obfity, bo przykład jego jak

złota nić w ije'się  już z pokolenia w  po-, 
kolenie. W idzimy bowiem w  roku 1831. 
syna i wnuka jego oraz wielu jego w spół
wyznaw ców , walczących o niepodległość 
Polski w  szeregach armii polskiej. W idzi
my jak w  roku 1848, tym roku walki 
i nieziszczonych nadziei narodów, żydzi 
na barykadach bronią swobody i prawa 
sw ego kraju ! Widzimy jak w  roku 1863. 
żydzi w  Królestwie Polskiem za. sw e przy
wiązanie do kraju, za swój udział w  dą
żeniach do wywalczenia niepodległości Oj
czyzny, zapełniają kazamaty cytadeli war
szawskiej, pracują przykuci do taczek 
w  kopalniach Nerczyńska, zaludniają mro
źny Sybir, a w  czasie orężnej z wrogiem  
rozprawy, liczny ich zastęp wałczy i ginie 
w  obronie wspólnej ojczyzny.

Oby więc te świetne czyny ojców, 
wypływające z wdzięczności i przywiąza
nia do Polski, byty także dla dzisiejszej 
młodzieży żydowskiej wzorem i zachętą, 
by i ona te same ukochała ideały, by 
i ona, gdy im dłoń bratnia podaną będzie, 
całem sercem lgnęła do zlania się z resztą 
narodu. Oby więc piękna dzisiejsza uro
czystość, nazwa tej ulicy i wmurowana 
tu tablica pamiątkowa, uwieczniając czyny  
i zasługi żyda bohatera, pułkownika Ber
ka Joselowicza, były drogowskazem i gw ia
zdą przewodnią dla jego w spółw yznaw ców , 
jak mają żyć i pracować, jak Polskę ko
chać, a w potrzebie i poświęcić się dla 
swej polskiej Ojczyzny.

Po odegraniu pieśni legionów, w stę
puje na mównicę hucznymi oklaskami wita
ny prezes T. S. L. im. Bernarda Goldmana, 
poset dr. Natan L o e w e n s t e i n .

Przemówienie to podajemy osobno na 
innem miejscu.

P o c h ó d .

Męski chór Lutni odśpiewał pieśń uro
czystą Mendelsona, kapela czwartaków ode
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grała marsza Dąbrowskiego, poczem uformo
wał się pochód, który otwierała kapela 
czwartaków. Za nią uszeregowało się lw ow 
skie sokolstwo z sztandarami, więc Sokół 
Macierz, Sokół II, Iii, IV i kleparowski. D a
lej niesiono wieniec o szarfach białoczerwo- 
nych z napisem : Pułkownikowi bohaterowi 
— współw yznaw cy. Za wieńcem szła m uzy
ka i wychowankowie zakładu sierot izraelic- 
kich ze sztandarem. Dalej Rada miejska 
z prezydyum na czele, młodzież szkół śre
dnich, młodzież Uczelni Goldmana, towarzy
stwa akademickie, Zjednoczenie, T . S. L., 
Czytelnia Goldmana, Koło Goldmana, Zbór 
izraelicki z rabinem ortodoksyjnym, towarzy
stwa młodzieży im. Kościuszki, Orła białego, 
stowarzyszenia rękodzielników z sztandara
mi : z Kilińskiego. Gwiazda, Skala, Jad Cha- 
ruzim, uczestnicy powstania z r. 1863, towa
rzystwo strzeleckie, lwowskie stowarzyszenie 
kupców, stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej, korporacye i cechy z sztandara
mi, więc szynkarzy, krawców, murarzy, ta
picerów, szew ców , mydlarzy i t. p., wreszcie 
orkiestra Harmonii i straż ochotnicza pożarna 
„ Sokół “.

Wśród oklasków gęstych szpalerów  
publiczności . przeszedł pochód ulicami 
Berka Joselowicza, Korzeniowskiego, Alem- 
beków, Szpitalną, placem Gołuchowskim, 
ulicami Hetmańską, Karola Ludwika na plac 
Maryacki pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
tłum rósł w. dziesiątki tysięcy.

Pod pom nikiem  w ieszcza.
Imieniem Zboru izraelickiego złożył w ie

niec u stóp pomnika dr. Jakób Horowitz, 
poczem przemówił.

Przem ówienie d ra  fio ro w itz a .
Dziś naród polski hołd składa ow ym  

najszczytniejszym cnotom obywatelskim s y 
na Polski wyznania m ojżeszowego, Berka 
Joselowicza. Narodowi polskiemu zamknię-

Prom zatrzymano i po chwili Srul już 
plynąl z powrotem do miasta.

— Chwała Bogu! — westchnął z ulgą 
Srul, gdy się przekonał, że na promie niema 
nikogo z policyi.

Teraz pozostawało mu tylko niesp.ostrze- 
żenie, gdy prom dobije do przystani, w ym 
knąć się do miasta...

Naraz rozległ się na brzegu rzeki brzęk 
dzwonków...

Pod Srulem ugięty się nogi...
— Zawracaj, krzyknął wskazujące ktoś 

z brzegu...
Sternik posłusznie spełnił rozkaz. Poczem 

na chwilę zatrzymał, a potem zwolna popły
nął z powrotem...

— Oj wej mir! Oj wej mir — jęczał 
w  duszy Opoczner.

— Gotów — krzyknął sternik...
W oźnica ściągnął lejce, konie aż przy

siadły, spuszczając z brzegu ciężką kolasę...
Opoczner się nie oglądał... On wiedział, 

a raczej c z u l .  kto się znajduje w powozie...
—  Oj wej m ir! Oj wej m ir! — szeptał.
Chciał skupić myśli, ale one pierzchły,

jakby wichrem pędzone...
Prom znowu w yruszył w drogę... Na

czelnik wysiadł z powozu... Srul poczuł, że 
utkwił weń wzrok i zdjąwszy czapkę obrócił 
się ku niemu.

Na sekundę spojrzenia ich się spotkały. .. 
I znać w  spojrzeniu żyda było tyle prze
strachu i trwogi, tyle pokory i uległości, że 
nawet syberyjski naczelnik policyi poczuł li
tość... Odstąpi! od litery prawa, nie kazał go  
zaaresztować i tylko mimochodem rzu cił:

Widać nie zaglądano ci jeszcze pod ko
szulę, żeś się stal takim odważnym...

Żyd zdrętwiał i dalej stal z niepokrytą 
głową, nie rozumiejąc ani treści, ani tonu 
słów  naczelnika... Strzępy myśli wirowały 
w  mózgu... Chciał je skupić i nie mógł... 
Zrozumiał tylko to, że okropne rozwiązanie, 
którego się tak obawiał, nastąpiło...

Prom przybił do brzegu. Uderzenie
0 most wytraciło Srula ze stanu odrętwienia. 
W łożył czapkę na głowę, poczekał aż 
wyjedzie na brzeg, poczem odruchowo niemal 
szarpnął lejcami i ruszył w stronę domu. 
Gdy stanął u celu, otworzy! bramę, wprowa
dził konia na podwórze, złożył przywiezione 
wiktuały do szpichlerza, wyprzągl konia
1 wszedł do pokoju...

Żona myła właśnie podłogę i nie od
wracając się doń zaczęła rozpytywać o szcze
góły podróży...

Zupełnie tak samo automatycznie, spo
kojnie, bez wzruszenia spoglądając gdzieś 
w przestrzeń, Opoczner opowiedział o sw ym  
spotkaniu z naczelnikiem...

—  Co ty m ów isz/ — odwróciła się 
doń i krzyknęła z przestrachu.

Mąż był blady jak trup...
Co tobie, S tu len iu ! — pobiegła doń

przestraszona, chwytając go za ręce...
— Nic Ester n i c ! uśmiechnął się do 

niej smutnym błędnym uśmiechem... Idź 
i kończ! Jutro „sejder?“...

Żona nie usłuchała go. Dala mu szklankę 
wody, zmusiła do wypicia, zarzuciła na sie
bie szal i pobiegła do Knochta.

Gdy po upływie kwadransa wróciła ra
zem z Knochtem, mąż siedział tak sam o bez 
ruchu, wpatrzony błędnymi oczyma w  prze
strzeń.

—  Sruluniu ! Sruluniu! Co tob ie! U spo
kój się... Napij się jeszcze w o d y ! Napij się... 
Lżej ci będzie! — łagodnie, jak dziecko 
prosiła żona...

I ten glos pieszczotliwy, to uczucie go
rące jakby na nowo ogrzały zastygłą duszę...

Opoczner drgnął...
Pod k oszu lą ...! — powtórzył cyniczne 

wyrażenie naczelnika i wraz z temi słovyami 
ze ściśniętego gardła wydarło się głośne 
łkanie.

— Teraz mu będzie lże j! —  szepnął 
Knocht żonie, wychodząc od Opocznerów. 
Namów go, pani by się położył, a ja zajdę 
tu do jednego człowieka poradzić się, co 
robić.

IV.

Nazajutrz była wigilja Wielkanocy ży 
dowskiej.

Z samego rana Opocznerowie byli zaję
ci ostatecznem uprzątnieniem mieszkania...

Gdy zmierzchło, Srul udał się do jedne
go ze spółw yznaw ców , gdzie dia braku s y 
nagogi w mieście zbierali stę m iejscowi ż y 
dzi dla wspólnej modlitwy... Ale jak tylko 
nabożeństwo się skończyło Opoczner pośpie
szył do domu. Zdawało mii się wciąż, że 
spojrzenia w szystkich obecnych są nań skie
rowane, że w szyscy  starają się przeniknąć 
do jego duszy, odgadnąć co czuje, jak się 
męczy. (Dokończenie nastąpi.)
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to księgę sławnego i pełnego blasku sa
moistnego jego bytu politycznego. Naro
dowi polskiemu wytrącono oręż z rycer
skiej a silnej dłoni—  ale naród polski nie 
oduczył się ani na chwilę hołdować sw ym  
bohaterom tak samo jak za czasów  naj
większego blasku jego imienia. W  tym 
objawie duszy polskiej leży misteryum  
przyszłości Polski i jej odrodzenia.

Naród polski nieprzerwanie usiłuje od
mykać ową księgę samoistnego jego bytu 
politycznego. Karty historyi politycznej na
rodu polskiego nie są jeszcze zapisane, 
oręż polski nie zardzewiał i nie stępiał 
jeszcze, a prawica, która w znosi go w gó
rę, nie tylko nie osłabła, ale z każdym  
dniem staje się silniejszą.

„Jeszcze nie zg in ę ła !“, bo nie zginął 
jeszcze zapał do czynów/ bohaterskich, za
pal do miłości ojczyny, zapał do przele
wania krwi w  jej obronie, zapał dla w ol
ności i niepodległości.

Każdy hołd dla tych wielkich cnót 
i czynów  jest napomnieniem i nauką dla 
pokolenia żyjącego, że Polska nie zrezy
gnowała jeszcze ze sw ego samoistnego 
bytu politycznego. Dlatego też uczy spo
łeczeństwo polskie z wielkim pożytkiem dla 
swej przyszłości, tak hołdu dla w szystkiego  
co piękne, szlachetne i wzniosłe, jak 
pogardy dla wszystkiego co brzydkie,

• sobkowskie, n isk ie, nikczemne, bez 
względu na wyznanie, na stan i na 

godność osody, od której jedno lub dru
gie pochodzi.

W yznanie nie jest i nie było nigdy 
przeszkodą do pełnienia najszczytniejszych  
cnót obywatelskich, ani nie było i nie jest 
przeszkodą do uznania tych cnót.

Dzisiejsza uroczystość jest w ysoce  
patryotycznym czynem . Czyn ten powi
nien pouczyć każdego, że i synowie Izraela 
potrafią ukochać ziemię i naród, wśród 
którego żyją i przelewać krew swoją, je
śli zagrożona Ojczyzna tej ofiary i tego 
poświęcenia wymaga. Czyn ten powinien- 
by jednak nas wszystkich także pouczyć, 
że pożycie narodu polskiego z żydami, 
kraj ten zamieszkującymi, oparte na pra
wdziwej i szczerej braterskości, na wza- 
jemnem poszanowaniu świętej wiary oj
ców' i na wzajemnem wspieraniu się w  każ
dej dziedzinie życia ekonomicznego i spo
łecznego w ytworzyć może jednolitą wielką 
a silną społeczność polską o potędze, dla 
której słowra pieśni narodowej „Jeszcze 
nie zginęła" stać się mogą ciałem.

Przem ów ienie d ra  Aschftenazego.
W  końcu zabrał głos dr. Tobiasz Asch- 

k enaze:
Przyszliśmy tutaj, aby uczciw szy bo

hatera narodowego, złożyć hołd w ieszczo
wi narodowemu. Nie masz narodu bez 
bohaterów, nie masz narodu bez w iesz
czów', też nie masz narodu bez poświęce
nia, bez miłości tej wielkiej, płomiennej, 
proroczej, co obejmuje naród cały, co jest 
symbolem jego jedności, syntezą jego m y
śli wspólnej, .jego duchem.

Przyszliśm y pod pomnik w ieszcza, bo 
to wieszcz narodowy, n a s z  wieszcz, bo 
to prorok narodu polskiego, a więc n a s z  
prorok. On objął nas swoją miłością i za 
ofiarę i odkupienie Berka wcielił nas do 
narodu, uczynił nas jego częścią, ku jego  
■duchowi uniosła się myśl nasza, uczucie 
nasze, przejęte miłością Ojczyzny, bo to 
n a s z a  Ojczyzna.

Nie tylko dlatego, żeśm y się tutaj zro
dzili i tu groby naszych przodków, ale 
dlatego, bo z jej ziemi czerpiemy soki ży 

wota, które nasze jestestwo wypełniają, 
dlatego, bo tu pracujemy i pracować' 
chcemy wspólnie z wsżystkiem i dziećmi 
narodu, bo tu owrnce naszych prac już są 
z tą ziemią złączone, bo te domy i war
sztaty i to rękodzieło, te szkoły i instytu- 
cye, ta kultura i myśl zbiorowa, to w ysił
ki z naszych mięśni i naszych mózgów, 
to wytwór wspólnej pracy wszystkich sy 
nów Polski.

Chcąc dla Polski żyć i pracować, 
u stóp tego pomnika, wyrażamy gorące 
pragnienie, aby duch wieszcza wstąpił 
między nas, aby slowm jego stało się cia
łem, iżby żyd Ojczyznę jako Polak ko
chał.

Zagrały orkiestry, rozległa się komenda 
sokola: Czapki w  lot. Pochyliły się sztanda
ry. Pochód się rozwiązał, tłum powoli 
począł się rozchodzić. Uroczystość skoń
czona.

Tak odbyła się ta wielka i wspaniała 
uroczystość, która niezatartą pozostanie w  pa
mięci uczestników. Złotemi głoskami wpisała 
się ta chwila, jednocząca w szystkie dusze, 
w szystkie serca napełniająca jednem uczuciem, 
jedną myślą ogarniającą tych, dla których 
miłość Ojczyzny i szczęście narodu nie jest 
czczym frazesem.

Miasto Lwów' pierwsze uczciło pamięć 
bohatera żyda, wiernego syna Polski, dało 
tem niezbity' dowód poczucia patryotycznego 
i zrozumienia idei narodowej. Stolica świeci 
przykładem, za nią pójdzie kraj cały, by 
wszędzie zabrzmiała pieśń jedności i rów no
ści członków j e d n e g o  narodu. Pomnik, 
który ma powstać ze składek publicznych, 
będzie najlepszymi wyrazem myśli zgody  
społecznej, do której ucieleśnienia w zyw a  
nas duch bohatera z pod Kocka.

Lichwa czynszowa.
Na murach bożnicy obwieszcza kartka 

atramentem napisana, nie nosząca żadnych 
podpisów szum nych komitetów ani nazwisk 
znanych i w'plyw'owych obywateli, iż czas 
już położyć kres bezgranicznej lichwie miesz
kaniowej, czas ograniczyć w yzysk, dokony
wany bez litości na najbiedniejszej ludności 
miejskiej, na tej wielkiej masie żydowrskich 
nędzarzy.

Efekt tej tak bezpretensyonalnej odezwy  
nadzwyczajnym — wiec obywateli tłumny ob
raduje nad tą tak bardzo żywotną i życiową 
sprawę, stawia słuszne żądania i zwraca 
uwagę na niebezpieczeństwo, wynikające z 
obecnego stanu rzeczy.

Ktokolwiek miał tylko sposobność p v z y -  
patrzenia się warunkom lokacyi mieszkanio
wej ludności żydowskiej, ten pojmie dobrze 
ten odruch m asowy. Sly'szalem nie dawno 
słowa obywatela ,kam ienicznika“ : „to skarga 
socyalistów —  to ich spraw a"! To nie spra
w a polityczna, to dobrze pojęły interes tej 
ludności, przeświadczenie istotnej materyal- 
nej krzywdy, świadomość, iż jest się przed
miotem w yzysku.

Należy tylko ubolewać, iż jedyne tylko 
stronnictwo na naszym terenie lokalnym ano
malią tą się zajęło.

Niejednokrotnie już mieliśmy sposobność 
wykazywania tego nadzwyczajnego zanied
bania jakiem się stale cieszą dzielnice nasze
go miasta, zamieszkałe przez ludność żydow 
ską. Warunki hygieniczne niemożliwe, brud 
i kurz, brak bruków' odpowiednich, ogniska 
chorób —  ot zewnętrzne ozdoby i zalety tych 
ulic w żydowskich dzielnicach.

Z całym naciskiem zaznaczamy, iż w i 
n a  to w' wielkiej części p e w n y  c h  ź y  d o  w- 
s k i c h  r a d n y c h  m i e j s k i c h ,  którzy 
w  sprawach tak piewszorzędnej wagi oka
zują zupełny brak uzdolnienia i zainteresowa
nia się sprawami sw ych wyborców. Mniej 
rabinów w radzie, mniej „kompilatorów szla
checkich", mniej też wiecujących z syoni- 
stami bankierów^, a sprawy tak ważne, jak 
.regulacya 3-ciej dzielnicy i inne były załat
wione w  tempie o wiele szybszem , w  spo
sób dla mieszkańców tych dzielnic o wiele 
korzystniejszy.

Na tych to „bulwarach", w znoszą się pa
łace handlowe „lwmwskiej City “.Połamane ru
dery, bez odpowiedniego dojścia, bez po- 
dw'órza, bez słońca i powietrza, a wewnątrz 
nory, stanowiące najlepszy pierwowzór w ię
ziennego systemu celkowego. W  norach tych 
tłoczą się jak w' mrowisku mieszkańcy bez 
różnicy pici i wieku. Ceny płacone za te 
spelunki stoją w wprost przeciwnym stosunku 
do pojemności „obszarów" i znajdują chyba 
sw e uzasadnienie „ilości ludności*, m ieszczą
cej się na terenie każdego tapczana. Podno
szą powszechnie, iż to dzielnica handlowa —  
ergo wysokie czynsze. „W szak to lud han
dlujący*, powiadają niektórzy, mogą płacić. 
Faktycznie nadzwyczajny handel: śledzie
i ocet, nafta i masło. Kapitały obrotow e: 
pięcio, dziesięcio nawet dwudziesto korono
wy — lokale sk lep ów : piwnica, służąca ró
wnocześnie za mieszkanie, próg bramy skle
powej, stanowiący zarazem wystawę, szyld, 
ladę sklepową, słowem  spełniający wszelkie 
okolicznościami wym agane „funkcye hand
lowe".

Za lokale te płaci się czynsze, jakich by 
się nie jedno miasto nie powrstydziłó na 
sw ych pryncypalnych ulicach.

Nasi gospodarze nie podwyższają czyn
szów  rzadko — przeciwnie wprowadzają sy 
stem przypominania się swym  lokatorom 
w  postaci regularnych podwyższeń, dających 
się z matymatyczną pewnością przewidzieć.

Ma ktoś lokal sklepowy w  którym uzy
skuje jakie takie warunki bytu, już na pew
no przypomni mu się gospodarz z żądaniem 
podwyżki czynszowej; to samo żądanie, gdy 
klienci kupca przyzwyczają się do pewnego 
lokalu, to samo go spotka, gdy mu grozi 
bieda i nędza, a życzliw y gospodarz szuka 
w ów czas za nowym  objektem w yzysku.

Pojęcie lwowskiej wielkomiejskości, nie 
ma zupełnie granic, polega ono na stałem  
a zupełnie nieuzasadnionem podwyższaniu  
stopy czynszowej, na płaceniu cen bajecznych 
za mieszkania, biura, lokale sklepowe.

Objaw ten zagraża w ysoce biednej 
ludności, jest szkodliwym i groźnym  obcią
żeniem budżetu stanu średniego tworzy k o 
nieczność handlowego zastoju, gdy kupiec 
przedewszystkim obracać musi ewentualny 
nieraz bardzo marny zysk na zaspokojenie 
wygórowanych żądań sw ego „czynszowego  
dyktatora".

Na pojęci, lichwy składają się pewne 
znamiona, które z cala pewnością znajdzie
my w akcyach czynszow ych wielkiej liczby 
naszych właścicieli kamienic. Równorzędnie 
z podwyżką czynszu idzie podwyższenie 
podatku ze strony państwa, tak iż właściciel 
realności spełnia znów  niejednokrotnie li rolę 
wzbogacającego cudzym koszem skarb pań
stwa — misya niesympatyczna wynajmującym  
a jemu nie przynosząca faktycznie żadnych, 
lub też tylko minimalne-materyalne korzyści.

O ile stosunki czynszow e we Lwowie 
dolegają wszystkim  stanom i warstwom, to 
przedewszystkiem dotykają nasz miejski pro- 
letaryat, u którego konjunktura zarobkowa
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nie stoi w  żadnym stosunku do wygórowa
nych cen potrzeb życiowych.

Co się tyczy ludności żydowskiej, to 
prócz opisanych już okoliczności, odgrywa 
tu rolę i inny wzgląd, . który powoduje iż 
ludność ta najgorzej mieszkająca, stosunkowo 
płaci najwyższy' czynsz. Powodem tego 
okoliczność, iż proletaryat żydowski tłoczy 
się w pewnych' specj alnych punktach miasta, 
iż powstają według naszych obecnych pojęć 
zjawiska anormalne — „dzielnice żydowskie**.

Uświadamiając tę ludność należałoby 
przedewszystkiem dążyć do odpowiedniego 
zasiedlenia jej, przyczem należy podnieść, iż 
właśnie dzięki jej ruchliwości i obrotności 
handlowej powstać by mogły w  różnych 
dzielnicach nowe centra handlowe.

Należy przełamać monopole pewnych  
ulic, należy zerwać z tradycyami ghetta, nie 
należ}'' zaś nowych ghett do życia powoływać.

Chwilowo powinne czynniki powołane 
zająć się tą sprawą — pomne niebezpieczeń
stwa, płynącego z obecnego stanu rzeczy. 
W skażem y tylko na przykłady podobne wWar- 
szawie i Ł odzi!

Rzeczą wszystkich stronnictw powinno 
■być staranie, by kres położyć tym stosun
kom. Nie leży w  interesie tej ludności, by 
w yłączny monopol w  podobnych akcyach 
spoczyw ał w  rękach socyalnej-demokracyi —  
oczekujem y współdziałania wszystkich.

H en ry ],'  I m m e l e s .

Listy z Warszawy.
IW

Z  „d z i a ł a l n o ś c i ", „p r a w d z i w y c l i l‘ R o s y  o n  —- 
J e s z c z e  ,,R o l a — „ M y ś l  K a t o l i c k a " — F a n  

L u t o s ł a w s k i .

Jak dalece udzielni mocarze biurokracyi 
rosyjskiej lekceważą prawa boskie i ludzkie, 
jeżeli chodzi „tylko o żydów", znakomicie 
ilustruje „kawał" b.generał-gubernatora mos
kiewskiego Horschelmanna, o którym donosi 
gazeta petersburska R o l i .

„Dnia 8. marca r. b. —  pisze organ 
kadetów —  zatwierdzone zostało przez W ła
dzę Najwyższą moskiewskie towarzystwo  
akcyjne tanich rozrywek, w  którego ustawie 
znajduje się j e d y n y  w s w o i m  r o d z a -  
j u paragraf, nie pozwalając}’ osobom w y
znania żydow skiego nabywać akcyi. Gdy 
ustawa ta rozpatrywana była w swoim  cza
sie przez radę ministrów, wtedy już zwróciła 
uwagę niezwykłem i nawet u nas ogranicze
niami żydów. Ale biorąc pod uwagę to, że 
rada ministrów obowiązana jest wyłączać 
tylko te punkty, które jawnie przeczą prawu 
a z drugiej strony, że organizatorzy zgodzili 
się na ten paragraf, członkowie gabinetu po
zostawili go.

„Dnia 23. kwietnia (st. st.) przedstawi
ciele towarzystwa tanich rozrywek udali się 
do ministra handlu p. Timirazjewa z prośbą 
■o wyłączenie tego VIII. paragrafu, ponieważ 
„o g r a n  i c z e  n i e  t o  w y w o ł u j e  z u 
p e ł n i e  s p r a w i e d l i w e  z a r z u t y  ż e  
s t r o n y  p r a s y  i s p o ł e c z e ń s t w a  
i h a m u j e  p o m y ś l n y  r o z w ó j  f i n a n 
s ó w } -  p r z e d s i ę w z i ę c i a " .  Przy tem 
przedstawiciele towarzystwa zaznaczyli, że 
paragraf ten wniesiony został w;skutek ...n a- 
l e g a n i a  g e n .  H o e r s c  h e 1 m a n  a (!). 
W  swoim czasie, kiedy ustawę rozpatrywała 
rada ministrów, nie wiedziała ona jeszcze 
o tej okoliczności. —  Minister handlu zawia
domił, że chociaż prośba o zmianę dopiero 
•co zatwierdzonej ustawy okazuje się trochę

niedogodną, jednakowoż z swej strony do
łoży wszelkich starań, ab}' rada ministrów 
paragraf ten usunęła".

Czyż jest dość silny komentarz, któryby 
nie osłabił w rażenie tego faktu?

O s o b i s t y  a n t y s e m i t y z m  byłego 
satrapy moskiewskiego, rządzącego w  guście 
czarnej seciny, rzuca właściwe światło na 
„kwestyę żydowską" w- państwie rosyjskim, 
którą wskutek ciągłych i' niezwykłych repre- 
syi przeciw wyznawcom  Starego Zakonu 
Europa, niewtajemniczona w  inteneye czy- 
nowników, uważa nietylko za rzeczywiście 
istniejącą i popularną, lecz nawet za ostrą, 
palącą. Tajne dzieje pogromów i takie, jak 
gen. Hoerschelmana, akty swawoli dobitnie 
wskazują, dzie należy poszukiwać kuźnię 
„kwestyi żydowskiej" w Rosyi...

Że cały wogóle antysemityzm naszego 
czasu jest dziełem pewnych jednostek — 
doktrynerów lub „Geschaftsantisemiten",
0 tem chyba niema potrzeby dopiero się roz
wodzić. LJ nas, dzięki podniosłym tradycyom  
polskim, żydożercy ostatniego kalibru należą 
do wyjątków, pokutują też wyłącznie niemal 
w redakcyj ostawionej R o l i .  Ale zato ma
my niestety trochę fanatyków, szczerych ide
ologów, biorących „naukowy antysemityzm" 
hakatystów na seryo i tak naiwnych, że im 
nawet religijność nie przeszkadza. A jednak 
zdaje się, że antysemityzm i chrześcijaństwo 
— religia miłości bliźnego i zbożnego w y
rozumienia —  wykluczają się wzajemnie, jak 
ogień i chłód. Czy to nie podwójnie smutne, 
że osoby, garnące się u nas do obozu an
tysemickiego, kładą nacisk na swoją moral
ność i wiarę, czem w  duszy niejednego pocz
ciwca wytwarzają zamęt etyczny i zaszcze
piają dziką płonkę nienawiści wyznaniowej ?

Tak n. prz. czytamy w  „Myśli Katolic
kiej", tygodniku częstochowskim, w  obśzer- 
nym artykule poświęconym Janowi Jeleń- 
skiemu, następujące zdumiewające twierdzenia; 
, Asy miłowanie żydów, jako akcya społeczna, 
jest krzywdą i niesprawiedliwością, bo sprze
ciwia się prawom przyrodzonym (?!!), więc (?!) 
nie zgadza się z wolą Bożą"... Naturalnie: — 
D i e u  le v ent . . .  W  tymże zeszycie (18-ym ) 
M y ś l i  K a t o l i c k i e j  znajdujemy obszer
nie m otywowane kategoryczne twierdzenie, 
że Wincent}- Lutosławski —  „katolikiem nie 
j e s t !“ Ale oczywiście byl nim według serca 
tygodnika częstochowskiego -— Jan Jeleński, 
który „widział jasno całą niegodziwość
1 szkodliwość (?!) organizacyi (społeczno-asy- 
milacyjnej)"... 1 tak piszą ludzie świątobliwi, 
mający Boga w sercu, przynajmniej na 
ustach.

P. W incenty Lutosławski, który prze
niósłszy się z Krakowa do W arszawy, u sz
częśliwia nas odczytami zrozumiałymi jedynie 
dla prelegenta, jest według naszego zdania 
nazbyt katolikiem, gdyż z katolicyzmem ko
jarzy pojęcia i zjawiska, o których się nie 
śniło ani filozofom ani teologom. W  wyda
nej ostatnio w W arszawie elokubracyi „Re
ligia w życiu narodowem" arcykatolik Luto
sławski zawadza także o żydów. „W pływ  
żydowskości na um ysłować polską — pisze 
autor — wyraża się nietylko w  partyach so- 
cyalistycznych, ale także w działalności takich 
publicystów, jak Świętochowski, który żyda 
Spinozę uważa za sw ego mistrza i wbrew  
całej aryjskiej tradycyj (?) a szczególnie wbrew  
polskiemu charakterowi narodowemu (?) przyj
muje semicką doktrynę determinizmu...* Jest 
to prawdziwa antysemicka „filozofia". Czy 
p. Lutosławski nie wie,, że „ c a l a  tradycya 
aryjska", o której z tak wielkim prawi pato
sem , ma pgromną.dziurę, skoro taki aryjczyk 
jak —  Goethe był górącym wielbicielem żyda

Spinozy, przejętym naw'skroś jego głębokim  
i wspaniałym system em , który tak nadwyraz 
odpowiadał jego, aryjczyka, n a t u r z e .  .Obe
znanemu choć trochę z filozofią grecką .(więc 
„aryjską") s e m i c k a  doktryna determinizmu 
wydawać się musi wprost komiczną. Ale an- : 
tysemityzm nigdy i nigdzie nie był w y- - 
bredny na punkcie środków i argumentów...

Ah, jak mali są hałaśliwi i... głośni pu
blicyści tego pokroju wobec cichej i skrom
nej, ale szczerej wielkości takiego P r o ni y  k a. ■ 
Niestrudzony ten dobroczyńca społeczeństwa, 
innego rodzaju był siewcą. Kiedy kilkanaście. 
lat temu pewne towarzystwo pedagogiczne 
w  Londynie zgromadziło z wszystkich kra
jów  świata przeszło p i ę ć s e t  elementarzy, 
za najlepszy od wszystkich uznany został 
Elementarz Promyka. Dzięki temu elementa
rzowi, w  Królestwie, Polskiem, bez polskich ■ 
szkół i bez nauczycieli, są wsie całe i gmi
ny, w których już niema analfabetów ! — 
W arszawa i Polska cała niedawno obcho
dziła pierwszą rocznicę zgonu tego krzewi
ciela oświaty. Na artystycznie wykonanej 
płycie pamiątkowej, umieszczonej na gro
bowcu nieboszczyka, widnieje tak prosty 
i tak w zniosły napis, jakim był Jego ż y w o t: 

„Konradowi Prószyńskiemu (Kazimie
rzowi Promykowi) Rodacy.

„Milionom do oświaty drogę otw orzył; 
m i ł o ś ć  i c n o t ę  s z c z e p i ł * .

Miłość i cnotę szczepił 1 Czy owi n a d -  
polacy, jak Jeske-Choiński, Lutosławski itp. 
znają i... uznają polaka Promyka?

F o - L e l u m .

Z nad Newy.
( O r y g i n a l n a  k o r e s p o n d e n e y a  J e d n o ś c i ) .

Peters6urg.
Nagi}’ zgon posła do Dum}' państwowej 

Józefa Pergamenta, tak młodego a tak zna
komitego prawnika i parlamentarza, jest dot
kliwym ciosem dla całej odradzającej się 
Rosyi. Osierocił on nietylko frakcyę wolności 
ludu (Kadetów), lecz i cale społeczeństwo  
rosyjskie, nie wyłączając „obcoplemieńców", 
zw łaszcza żydów, przeciw którym zwraca 
się obecnie cała zaciekłość reakcyjna „praw
dziwych rosyan", t. j. obskurantów nacyo- 
nalistycznych poczytujących dążenie do sw o
bód obywatelskich za największą zbrodnię 
polityczną. Oczywiście ludziom tego pokroju 
co wstecznik Marków II., którego hasłem  
kierowniczem w  polityce wewnątrzpaństwo
wej jest barbarzyńskie „Yae victis!“, działacze 
patryotyczni pochodzenia nie iście rosyjskiego 
są solą w  oku, szczególnie jeżeli, jak zmarły 
poseł Pergament, machinacye „Związku na
rodu rosyjskiego* i drużyn bojowych, urzę- 
dzających l e g e  a r t i s  pogromy przed w- 
żydowskię, odsłaniają również zręcznie jak 
energicznie...

Z licznych i świetnych mów, w ygłoszo
nych nad św ieżą mogiłą posła Pergamenta, 
przytaczam w streszczeniu mowę działacza 
żydowskiego, adwokata przysięgłego G. Slioz- 
berga.

„...Żydzi rosyjscy cenili Pergamenta, ja
ko sw ą cenną odrośl; żydzi nigdy nie zwra
cali uwagi na religijne przekonania i przyna
leżność wyznaniową zmarłego. Widzą oni, 
że w osobie Pergamenta dali Rosyi sław nego  
obywatela, szermierza o prawo i sprawiedli
wość, wiernego syna ojczyzny, którą potęż
nie umiłował, człowieka w ielk iego. serca, 
kryształowej duszy. Pergament był żywem  
zaprzeczeniem tych oszczerstw, jakie rzucane
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są na lud, z którego zm arły pochodził. Lud 
ten, chełpiąc się osobą Pergamenta, widział 
w  nim dowód tego, jakich synów  może oj
czyźnie, jakich mógłby dać, gdyby nie był 
skrępowany bezprawiem, paraliżującem go- 
rąće.serca, pełne w zniosłego porywu służenia 
ojczyźnie i ludzkości...*1

A więc lud żydowski w  Rosyi nie ocze
kuje zbawienia od —  syonistów, bawiących 
się w  jałową a kosztowną dyplomacyę, jeno 
od działaczy patryotów, którzy zwalczają 
„paraliżujące gorące serca bezprawie**, aby 
umożliwić, służenie ojczyźnie i ludzkości...

Jak dalece osławione ow o bezprawie 
krępuje i paraliżuje nieszczęsnych obywateli 
długiego rzędu w  państwie rosyjskim, ja
skrawo ilustruje najnow szy okólnik specyalny 
wydany ostatnio przez ministeryum spraw 
weWn. do w szystkich gubernatorów i ober- 
poliemajstrów, żeby wyjaśnili policyi, iż' 
według obowiązujących przepisów, na w si 
i w  willach tam wybudowanych mieszkać 
mogą tylko ci żydzi, którzy mają prawo (■?!) 
zamieszkiwania w  całej Rosyi. Rzemieślnikom  
żydowskim  —  według tego wyjaśnienia — 
nie wolno mieszkać na wsi, jeżeli ich pobyt 
tam nie ma związku z ich rzemiosłem...

Okólnik ten rozesłano po całej „granicy 
osiedlenia**, p o z b a w ' i  a o n  c h o r o w i 
t y c h  ż y d ó w  m o ż n o ś c i  w y j a z d u  
n a  l e t n i e  m i e s z k a n i e ,  Z wielu miej
scow ości w  Rosyi donoszą, że celem oka
zania współczucia żydzi m ający,[ prawo za
mieszkania, nie chcą również wyjechać na 
letnie mieszkanie, że włościanie, do których 
należy w iększość domków zamiejskich, czy
nią usilne starania u rządu, ażeby żydom  
pozwolono mieszkać tym czasowo na wsi 
w  willach, dopóki Duma nie uchwali odpo
wiedniego prawa...

Mogłoby to w  samej rzeczy być arcy- 
zabawne, gdyby wypadkowo nie było arcy- 
smutne. A więc według tego „prawa**, żyd- 
rzemieślnik, pragnący wytchnąć na wsi, w y- 
wczasu tamże używać może li pod tym w a
runkiem, że dalej ciężko pracować będzie 
w  swojem  rzem iośle! I z tego kola zaczaro
w anego żydów — zdaniem włościan rosyj
skich (czy tylko włościan ?) — wyprowadzić 
może dopiero inicyatywa prawodawcza Dumy 
państwowei...

B .  E .

Z prasy.
( , , N a r o d n y  K o m i t e t "  r u s k i  w z y iu a  do . b o j k o t u  
ż y d ó w .  — „ N a r o d n e  S l o i v o “  i  R u s l c i j  S e l j a -  
n i n *•', — S o j u s z  a n t y s e m i t ó w  r u s k i c h  z i s t y n -  

n o - ż y d o w s k i m i  l u d ź m i . )

Organ „Narodnoho Komitetu**, przedtem 
w łasność posła Budzynowskiego, N a r o d n e  
S ł o w o  zamieszcza w  nrze 216 artykuł, .zw ró
cony przeciw żydom p. t. „Sprawa z ży 
dami* :

„My nie antysemici — zas trzega  się re- 
dakcya w tym artykule, od niej pochodzącym — 
„Nie, my sto im y na s tanow isku  wszechludzkie- 
go b ra te rs tw a  i radzibyśm y żyć w idealnej zgo
dzie z każdym ludem  i z Żydami. Ale jakże tu 
bratać się albo żyć z takimi ludźmi, co os t rzą  
na ciebie nóż, aby go zatopić  w twojej piersi ? 
Jak  m ożna  życzliwie odnosić  się do tego, co 
jak chytry w róg czyha na twoje d o b ro  i radby 
ćiebi.e w każdej chwili zn iszczy ć?  T ak  sam o 
i z Żydami, k tó rzy  pracują  na zniszczenie u k ra 
ińskiego narodu. Musimy wobec nich p o s tęp o 

wać jak przeciw naszym wrogom, musimy jako 
takich ich t r ak tow ać ;  to  jes t całkiem naturalne*.

Jasno . i dobitnie, otwarcie, szczerze i. bez 
perfidyi. Rusini nie są antysemitami, ale nie
nawidzą żydów, a ta nienawiść jest „natu- 
ralną“. Nie czynią nawet różnicy między ży 
dami przez małe „ż“ i duże „Ż“. U nich 
w szyscy  żydzi piszą się przez wielkie „Ż“, 
w szystkich równą nienawiścią obdarzają. So
jusznicy syońscy mogą to sobie wpisać do 
sztambuchu. Nie pisze się na wiatr, ale nale
ży natychmiast wziąć się do zrealizowania 
rzuconej m y śli:

Musimy sobie uświadomić, że  nie z sam y 
mi Lachami przychodzi nam się borykać. Prócz 
Lachów mam y takich samych wrogów naszych 
— Żydów, których musimy zwalczać nie! mniej 
od Lachów.

Żydzi się u nas bardzo ro z p a n o s z y l i : stali 
się właścicielami dóbr, kapitalistami i t. p. i z ty
mi rozprawić się mamy. Powinniśmy zwrócić 
uwagę na tych, co usiłują ciągnąć zyski z na
szej krwawicy.

My, Rusini, nie i d ź m y  d o  Ż y d ó w  
a d w o k a t ó w ,  l e k a r z y .  N i e d a j m y Ź y- 
d o m  t a r g o w a ć ,  n i e  k u p u j m y  u n i c h  
n i c  i z e r  w i j m y z n i m i w s z e l k i e  s t o 
s u n k i .

Toż po pierwszych próbach, po założeniu  
wiejskich kramików, spółek , instytucyi finanso
wych i t p. widzimy, że potrafimy być dobrymi 
kupcami, że dzieło handlu prowadzić m ożem y 
jeszcze lepiej od Żydów. Dlatego musimy s ta 
rać się o szybki rozwój w łasnego  handlu i wy
kształcenie  naszej młodzieży na kupców i za 
kładanie ruskich sklepów po naszych wsiach, 
miastach i miasteczkach.

Co do żydowskiej inteligencyi, to  i teraz 
możem y obejść się bez n i e j ; mamy przecież 
swoich adwokatów, lekarzy i t. p.*

Cala złość artykularza, skierowana prze
ciwko żydom, znajduje wedle niego uzasad
nienie w  tem, że żydzi w  czasie wyborów  
głosują na kandydatów polskich. Uzasadnie
nia tego nie podziela R u s k i j  S e l j a n i n :

„Od siebie pozwolimy sobie  dodać  — n i e  
w o b r o n i e  ż y d ó w ,  ale dla sk o ns ta to w a
nia prawdy, — że powiedzenie, jakoby  żydzi 
pomagali Po lakom  rabować ruskie mandaty  jest 
nieprawdziwe, gdyż oni, jak to  miało miejsce 
przy wyborach do Rady państwa, we wszystkich 
okręgach wyborczych głosowali demonstracyjnie  
na ruskich kandydatów  i żydzi łączyli się nie 
z Polakami dla obalenia  ruskich kandydatów, 
ale p rzec iw n ie : żydzi złączyli się z Rusinami 
i w trzech okręgach wyborczych obalili polskich 
kandydatów*.

Ma to być niby skonstatowanie faktu. 
Na innern znów  miejscu czytamy;:

„O kazuje  się, jak lekkomyślnie postąpili 
politycy z partyi ukraińskiej, kiedy przy wybo
rach do parlamentu w dwóch wyborczych o k rę 
gach głosami ruskich ch łopów  przeforsowali 
w ybór dwóch żydów, a w okręgu  miej
skim Brody dopomogli głosami ruskiej in
teligencyi do wyboru posłem  — żyda. O rgan 
„N arodnoho  Komitetu" przyznaje sam, jakim 
było błędem łączyć się przy wyborach z żyd a
mi, a p od obno  ’ ta  nienaturalna spó łka  musiała 
dobrze  dojechać naszej partyi, gdyż od wyborów 
minęły zaledwie dwa lata, a niedawny so jusz  
tak ostygł,  że  „N arodne Słowo* nawołuje do 
bojkotu  ' żydów, do n iekupow ania  u nich nic 
i wogóle zerwania z nimi wszelkich s tosunków ".

To jednak nie przeszkadza zawarciu 
nowego sojuszu, a to:

.D n ia  30. bm. ma się odbyć w ybór uzu
pełniający na posła  z miasteczek Bursztyn, Ro- 
zdół, Żydaczów i t. p., a  wiemy z og łoszen ia  
w prasie , że  „Narodnyj Komitet* wydał odezwę, 
aby ruscy wyborcy głosowali na żydowskiego 
kandydata .

I gdzież tu logika, panowie z „N arodnoho  
Komitetu*. Wasz organ nazywa żydów lichwia
rzami, co wyzyskują ruski naród, a wy ró w n o
cześnie nakazujecie ruskim wyborcom głosować 
na ż y d a !

Wiemy, że głowa „N arodnoho  Komitetu" 
p rzebywa teraz we Wiedniu, to  nie m ożna  ją

za takie bałamuctwo obwiniać, ale czyż reszta 
członków tego komitetu to same półgłówki?,,} 

Rzecz prosta. Sojusz wyborczy nie ma 
nic wspólnego z wzajemnymi stosunkami 
społecznymi. W szak tu chodzi o walkę 
z Polakami. Na tem wspólneni .polu „pracy** 
potrafią się chwilowo, podczas wyborów, 
znaleźć „sojusznicy*. P .

Z tygodnia.
Zastó j w ruchu  em igracy jnym .

Z Ameryki donoszą o ustąpieniu znanego  
z zapatrywań liberalnych komisarza emigra
cyjnego w  Kllis Island Watchorna, w  którego 
miejsce zamianowano Wiliama Wiliams. Zmia
na pow yższa oznacza też niemniej zmianę 
w  zastosowaniu odnośnych ustaw o imlgra- 
cyi. To też obecnie w  Ameryce daje się już 
odczuwać silna tendencya ku wstrzymaniu  
emigraeyi szczególnie do Ameryki północnej 
a wprowadzenie w  czyn zaostrzeń ustawy  
i migracyjnej, zmianę tę w  zupełności 
potwierdza. Stosunki te tudzież wypadki po
lityczne w  Turcyi doprowadziły do tego, że. 
czynniki emigracyjne z Rosyi, Galicyi i Ru
munii zwróciły uwagę na południe a w  szcze
gólności na Palestynę. Jak tedy D e r  j i i d i s c l i e  
E m i g r a n t  donosi, nie są też wiadomości 
z Palestyny dla żydowskich mas emigracyj
nych wcale pocieszające. Ludzie nie posiada
jący pieniędzy, a liczący tylko na pracę, mają 
bardzo małe widoki pozostania w  Palestynie. 
Rzemiosłem nie można się też niczego doro
bić, aby módz żyć w  Palestynie trzeba posia
dać majątek 2 0 —30.000 rubli. Ludzie po
siadający 5 — 10.000 rubli mieliby ewentualnie 
z czasem dopiero widoki jakiego takiego 
utrzymania. Rodziny zaś, które takiemi kapi
tałami rozporządzają, uważane bywają w  Ro
syi za majętne i nie mają potrzeby z krajów 
rodzinnych emigrować.

Ta niepewność tak na wschodzie jak  
i zachodzie, wykazuje zdaniem pow yższego  
pisma krytyczny stan ruchu emigracyjnego, 
na który trzeba zwrócić uwagę.

O fic ja ln y  ko m u n ika t o po łożen iu  żydorc= 
skich  rzem ieś ln ików  i ro ln ikó w  w Rosyi.

Departament rządowy Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej ogłasza obecnie 
komunikat byłego ambasadora w  Petersburgu 
Mr. Eddy Spencera o położeniu żydów  
w  Rosyi, a w  szczególności z wszystkich  
krajów reprezentujących w iększą liczbę ży
dowskiej emigraeyi.

Nader interesującym jest rozdział o po
łożeniu żydowskich rzemieślników i rolników  
w Rosyi. Największa część żydów rosyjskich 
utrzymuje się z rzemiosła i ciężkiej pracy 
najemnej. Pracują oni 12 do 15 godzin dzien
nie, a fakt, że prawie w szyscy  dobrze w y
glądają, stanowi dowód, że lud żydowski skła
da się z silnych i zdrowych ludzi. Wielka 
część żydowskich robotników (nie rzemieśl
ników w  oznaczonym zawodzie) zajmuje się 
także przemysłem domowym. 1 tak prócz 
robotników dziennych, jest tam bardzo wielu 
brukarzy, woźniców, tragarzy, posługaczy, 
rębaczy i innych robotników pomocniczych 
przy budowlach, brukowaniu ulic a wreszcie 
i takich, którzy przy robotach w  polu znaj
dują zatrudnienie. Pozatem istnieją pewne 
gałęzie przemysłu, które leżą wyłącznie w

K. & C.
=  URZĄDZENIA E L E K T R Y C Z N E =  
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rękach żydów. Mamy tu na myśli uprawę 
tytoniu i fabrykacyę cygar i papierosów. 
W  niektórych okręgach zajmują się także 
tym przemysłem kobiety i dzieci.

Co się zaś tyęzy uprawy roli przez ży
dów, to istniały wprawdzie kiedyś czasy, 
w  których rząd rosyjski starał się o pozy
skanie ich do tego ząjęcia a nawet umożli
wiono im kupno lub dzierżawę rządowych 
gruntów. Dopiero w r. 1882 wykluczono ży
dów z tego prawa ubiegania się o dzier
żawę lub zakupno gruntów i przywilej po
w yższy  im odebrano. Odtąd też rżąd rozpo
czął systematycznie sprawę kolonii żydow 
skich organizować. Gleba tedy oddana ży
dom była ubogą i nieurodzajną, wskutek czego 
wśród kolonistów tamtejszych panuje bez
graniczna nędza. Autor przytacza kilka na
ocznych wypadków w okręgu sto milowym  
Petersburga, w  których ubóstwo i nędza 
wśród żydów jest nie do opisania.

W  żydowskich koloniach wewnątrz re
jonu osiedlenia żyje 13.000 żydowskich ro
dzin razem 76.000 dusz. Posiadają oni ogółem  
98-000 desięcin gruntu, z których zaledwie
17.000 desięcin stanowi w łasność żydow 
skich kolonistów, podczas gdy reszta należy 
do rządu, któremu się za nie czynsz dzier
żawny opłaca.

Zgon p rzy jac ie la  żydów.
W  Berlinie zmarł 3. b. m. T e o d o r  

B a r t h ,  jeden z prawdziwych przyjaciół ży 
dów niemieckich, szczerych obrońców ich 
spraw. Gdy powstał ruch antysemicki stanął 
Barth na czele tych, co słowem  i pismem 
ten ruch zwalczali. „Antysemityzm — mówił 
jeszcze przed 15 laty — jest rodzajem socya- 
lizmu junkrów ,, md. junkrów dla junkrów. 
Narodowość i religia jest przytem pozorem 
i blichtrem. Jest rzeczą naturalną, że niena
widzą żydów, gdyż ż y d z i  są dla nich równo
cześnie symbolem znienawidzonego czasu, 
który oznacza ich koniec. Są prawdziwymi 
epigonami Katyliny, którym potrzeba wrzasku  
i zgorszenia, by w  mętnej łowić wodzie. Że 
przez to zakłóca się pokój w  kraju, że na
wet grozi przez to niebezpieczeństwo króle
stwu, które zaw sze mają na ustach — jest 
to dla nich rzeczą obojętną. Pragną zawsze 
tylko w łasnych korzyści, potrzeba im mętów  
niezadowolenia i pozoru wzrastającego wśród 
mas oburzenia11.

W szelkimi środkami zwalczał Barth do 
końca życia ten ruch reakcyjny. Byl założy
cielem towarzystwa „Verein zur Abwehr des 
Antisemitismus", a przy końcu przewodniczą
cym tegoż,

KRONIKA.
Rada kra jow a  szko lna  nadała posady 

rzecz, nauczycieli w  szkołach średnich : rzecz, 
nauczycielowi dr. Joachimowi F r e n k l ó w  i 
ze szkoły realnej w  Śniatynie w  szkole re
alnej w Stanisławowie, zastępcom nauczy
c ie li: Abrahamowi N a d  I o w  i w  gimnazyum  
w Brodach, dr. Henrykowi L i l i e  n o  w  i 
w  gimnazyum w  Buczaczu, Mendlowi P a r 
n e  s o w i  w  II. gimnazyum z polskim językiem

wykładowym  w Przemyślu, Meierowi A u e r -  
b a c h  o w i  w  gimnazyum w  Samborze, Jozui 
W  e i s b l u m o w i  w  gimnazyum w Stryju 
(zakład głów ny), dr. Aronowi H e i 1 p e r n o- 
w i  w  gimnazyum II. z polskim językiem  
w ykładowym  w  Tarnopolu, Zyszy B a s s o w  i 
i Bertiemu A m e i s  e n o w i w  szkole realnej 
w  Śniatynie, dr. Joachimowi R e i n h o 1 d o w  i 
w II. szkole realnej w  Krakowie, Filipowi 
W o h l m a n n o w i  w  gimnazyum w Złoczo
wie, Ignacemu K O r m a n o w i  w gimnazyum  
w  Sanoku.

Radcą wyższego sądu kra jow ego mia
nowany został dr. Zygmunt Preuss w  Wiedniu.

Nowa czy te ln ia  im . Goldmana. Czy
tamy yy G a z e c i e  P r z e m y s k i e j : „Jak się do
wiadujemy, w  niedługim czasie przyjdzie 
wreszcie do założenia czytelni im. Goldmana. 
Inicyatywa w yszła  ze sfer tut. inteligencyi 
żydowskiej. Wprawdzie socymlizm i syonizm  
rozpanoszył się na gruncie przemyskim nad
miernie, ale właśnie ten wzrost wrogich czyn
ników obudził wśród sam ych żydów-Polaków  
obawy i skłonił ich do szukania we własnym  
interesie innych dróg. Czytelnia im. Goldmana 
znajdzie dla siebie grunt podatny i poparcie 
całego społeczeństwa polskiego*.

Uczczenie pam ięci bł. p. Dra F ilipa  
Fruehtm ana. Na wiadomość o śmierci posła 
dra Fruehtmana zebrał się Zarząd Kola T. S. 
L. im. Goldmana na posiedzenie, któremu 
w  zastępstwie bawiącego w e Wiedniu prezesa 
dra Loewensteina przewodniczył dyr. Feldstein. 
W  dłuższem przemówieniu przedstawił prze
wodniczący. zasiugi zmarłego około idei uoby
watelenia żydów  w  Polsce i oddal hołd pracy 
jego obywatelskiej, Następnie uchwalono zło
żyć wieniec na trumnie i w ysłać deputacyę 
złożoną z„dyr.. Feldsteiną, dra, Merwina i dra 
Schenkera. Nad grobem przemówi zast. prze
wodniczącego Kola.

Pogrzeb Dra Fruehtm ana. Imieniem Kola 
polskiego przemówi nad grobem b. p. Dr. F. 
poseł Dr. Natan Loewenstein.

S prostow ane om y łk i d ruku . W  po
przednim numerze na stronicy 5. w  sprawo
zdaniu zjazdu oświatowego wkradła się 
omyłka druku. Ustęp, podający rezolucyę dra 
Opieńskiego winien brzm ić: „Zjazd uważa
za rzecz potrzebną... obmyślenie środków  
ekonomicznych dla k o r z y ś c i  członków  
czytelń" (a nie dla „karności", jak było myl
nie wydrukowane).

Groźba s tra jku  żydow skich  robo tn ików  
s to la rsk ich . Stowarzyszenia żydowskich ro
botników stolarskich ogłasza następujące pis
mo : „YV sobotę dnia 12. czerwca br. odbyło 
się zgromadzenie żydowskich robotników sto
larskich w  „ogrodzie weneckim '1, na którem 
przedstawiono nędzne stosunki materyalne 
żydowskich robotników stolarskich. Uchwa
lono przedłożyć pp. pracodawcom żądania 
z prośbą o załagodzenie sprawy bez konfliktu 
— w  przeciwnym razie robotnicy będą zmu
szeni rozpocząć walkę".

Cadyk w Abbacyi. „Kur- und Badezei- 
tung der ósterreichischen Riviera“ zamieszcza 
anons cudotwórcy B. Josefa w  Abbacyi, który 
poleca się jako .talmudysta, kabalista, chiro- 
mant i fizyognomik. Liczy znać na szeroką

klientelę, gdyż okpiwanie naiwnych bardzo 
popłaca.

\Bydalenie żydów. Z powodu uroczysto
ści w  Poltawie nakazano wyjechać z tego 
miasta na czas obchodu przeszło tysiącowi 
żydów, którzy nie wiedzą, dokąd się udać 
wobec tego, że now y okólnik ministeryalny 
zabrania także pobytu na letnich mieszkaniach 
w  tych stronach.

Przeciw pożyczce rosy jsk ie j. Z Lon
dynu donoszą, że komitet dla zwalczania 
projektowanej pożymzki rosyjskiej w  Anglii 
rozrzuca w  setkach tysięcy egzemplarzy pis
mo ulotne, w  którem wykazuje brak wartości 
papierów . rosyjskich w zyw a pupłiczność 
do jak najsilniejszego bojkotowania tychże. 
Pismo to między innemi pow iada: Położenie 
finansowe rządu rosyjskiego jest wedle w y 
w odów  referenta komisyi finansowej Tsche- 
rewańskiego anormalnem.

W ydawnictwo „K s ięg i adresowej m. 
Rw ow a" zwraca się do m ieszkańców stolicy 
i firm wszelkich gałęzi handlu i przemysłu 
tak miejscowych, jak i zamiejscowych, 
z uprzejmą prośbą, aby we własnym , dobrze 
zrozumianym interesie, zechcieli podać mu 
sw e adresy, względnie ich zmiany, celem 
bezpłatnego zamieszczenia w roczniku XIV 
księgi adresowej na rok 1910.

Rocznik XIV znajduje się w  opracowa
niu, a wydawca pragnie i dokłada wszelkich  
starań, aby księga adresowa, stała się wyda
wnictwem odpowiadającem wszelkim w ym a • 
ganiom. Adres wydawnictwa ,,Księgi adreso
wej m. Lwowa", Lwów, ul. Grottgera 1, 6. 
F. Reichm an; tam też kartką koresponden
cyjną należy donosić o adresach i zmianach.

I s t n i e j ą c y  w e  L w o w i e  o d  d z i e w i ę c i u  l a t  
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y  S c h u t z  
i  C h a j e s ,  z w r a c a  u p r z e j m i e  u w a g ę  n a  t o ,  
ż e  s p r z e d a j e  l o s y  t a k ż e  n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e  
K u p u j e m y  i  s p r z e d a j e m y  e f e k t a  l o k a c y j n e ,  
a k c y e ,  l o s y  i  m o n e t y .  K u p o n y  w y p ł a c a m y  
b e z  p o t r ą c e n i a .  N a s z y m  n a k ł a d e m  w y c h o d z i  
d w u t y g o d n i k  f i n a n s o w y  ,, G a z e t a  h a n d l o w a “. 
P r o s i m y  z a ż ą d a ć  k a l e n d a r z y k a  b a n k o w e g o , 
k t ó r y  p r z e s y ł a m y  d a r m o  i  o p l a t n i e .

SCHUTZ i CHAJES
302 dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, Kopernika l. 5 (dom własny).

Ceny zniżone. Przedstawienie  w sobo ty  niedziele 
i św ięta  bez przerwy od 4-tej popołudniu  do 9 ‘/a 

wieczorem.

Konkurs.
Z dniem 1. wrześniu 1909. obsadzoną  

być ma posada m łodszego  nauczyciela przy 
szkole ludow ej wyznaniowej w Zabłociu  
przy Żywcu. Początkow a płaca rocznie 
1200 K. Reflektanci w nosić mają sw oje  
podania zaopatrzone świadectwam i najdalej 
do dnia 30. czerwca br. na ręcePrzel ożeństwa  
Zboru izrael. w Zabłociu.

Przełożeństw o Zboru izrael. w Zabłociu.
D r. B rotler.

korony tygodniowo płacąc
5 Ł E B Y sztuczne nabyć m ożna, ja k o też  p łytk i, 

k oron k i i m ostk i a lu m in ow e

denfysfyczno-fechnicznym  JÓZEFA RAPPAPORTA, Jas, K ,  1
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Franciszka Tabaczyńskiego
we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego ,liczba 3

TELEFON Nr. 9 5 4 . 308

urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
 _____________________  tak  co do techniki jakoteż  hygieny.

Poleca i dostarcza w  świeżym stanie o M e j  porze dnia chleli, pieczywo białe i luksusowe.
  —  Większym odbiorcom znaczny opust. ------------------

Sklepy własne: ul. Bogusławskiego 1. 3. ul. Sykstuska  1. 26. ul. Sobieskiego 1. 21. ul. Ły 
czak ow sk a  10, ul. P iekarska  22, ul. Z im orowicza 5, ul. św. Zofii 3, ul. K az im ie rzow sk a47 
ul. G ród ecka  51, ul. św. S tanis ława 4. — Zamówienia listownie lu6 telefonem Mr. 954
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& 3 3f  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

M L E K O  «
w  z a m k n ię ty c h  f la s z k a c h

A. Rs. Lubomirskiego i St. hr. My= 
eielskiego — we Lwowie

V ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.
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i W sze lk ie  m o n e ty  za g ra n iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj

korzystniejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

LW Ó W  ul. K IL IŃ S KIE G O  
[obok ka w ia rn i w iedeńsk ie j). ■i
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C. Ł  nprzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

O d d zia ł de p o zy to w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki n a r a -  
chunek  bieżący, przyjmuje do przechow ania  
papiery  wartość, i udziela na takow e zaliczki.

Nadto  zaprow adza  na w zór instytucyj 
zagranicznych tak  zwane

Sc h o w k i dep o zyto w e 312
(Safe Deposits).

Za op ła tą  50 do 70 k oron  rocznie, 
depozyta ryusz  o trzym uje w stalowej kasie 
pancernej schow ek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać m ożna swoje 
mienie lub w ażne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia .

Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju JjJ
depozytów, o trzym ać m ożna bezpła tnie  ^
w oddziale depozytowym. ^
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Rok założenia 1782.

Pierwsza ^  &  
i najstarsza & 
Fabryka &

i f  prawdziwe 
#  &  polskie wódki
aj przedniej sz« likiery.

KAWIARNIA „MUZEUM"
Lwów, Łukasińskiego 4, naprzeciw  Muzeum przemysłowego

poleca

znakom itą  kawę, herbatę i inne napoje.
Czytelnia zaopa trzona  w wielką ilość dzienników 

miejscowych i zagranicznych. 326

* * * * * * *

*  LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LABORAIORYUM TECHNICZNE |  
|  D r a  K A Z I M I E R Z A  L E W A N D O W S K I E G O  |

Lwów, pl. Balicki 1. 7. 31 *
%  Protezy precyzyjne — operaeye bezbolesne. *  
|  n a d  k a w ia r n ią  c e n tr a ln ą , g
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N. KATZNER
Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe

s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313
dom  sp e d y cy jn y  
i ko m iso w y  - - 

w Podwołoezyskaeh, Wołoezysku, Brodach i Ra= 
dziwiłłowie.

•S ta łe  taryfy przew ozow e (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e I k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H e rb a ta  w oryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . b a n d ero lą  rządow ą.

Adres : PO. Ratzner, Podroołoczysba.

D R U K A R I N T I A
i w łasny wyrób stamnilij. 306 
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( d a w n i e j  U .  W. T a u b e r ]
WE LWOWIE

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2.,

wykonywa D R U K I ,  S T  AM PI  LI  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kow e i t. p. gustownie, szybko  — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -
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-  Hpteka pod „Złotą 6w iazdą“ .  
®  i la b o ra to riu m  chem iczne

St PIOTRA MIKOLASCHA!{!

Najmodniejsze parasolki, paski, 
kołnierzyki, krawatki, rękawiczki 

i gorsety brukselskie
poleca, najtaniej —

®
♦»
t o
®
®
t o
t o
t o
t o
t o
t o
t o

we Lwowie, uliea Kopernika (Hr. 1. t o
poleca i wyrabia 316

SYROP SOLFOGOAclACOLOWY jg  
i S yrup  su lfogua jaco iow y z bolą
jako  skuteczny ś rodek  przeciw kaszlowi 4, 
i innym chorobom  d r ó g  oddechowych I J I  
w działalności zupełnie indentyczny z Si- 
roliną i innymi podo  bnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też o rzek ła  komisya 
przem ysłow o-lekarska  T ow arzystw a  le

karskiego.
S yrup  su lfogua jaco iow y

jest o po łow ę tańszy  od Siroliny i k o 
sztuje ty lko flaszka 2 kor 

S yrup  su lfogua jaco iow y z bolą
kosztuje  kor. 2.50.

t o  Wydaje się wyroby te tylko na przepis

LWÓW 
ulica Halickal. 20.

t o
lekarski — Do nabycia we wszystkich 

_  aptekach. — Należy żądać wyraźnie w yro
i l i  bu apteki Piotra Mikolascha we Lwowie, 
f j f  Ostrzega się przed naśladowniefwami.
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Olbrzymi wybór weln i jedwabiu SSSS
_ _ _ _ _ _  , . . , . . . , A r m a / \ | ^ |  |  U  111 U w l l l l l l f l  obok dotychczasowego lokalu,

n a  S U K n i e  I u l U Z K I  d a m S K I ©  T ow ar- d o b o i-w o y  — C e n y  n a d z w y c z a j  n is k ie .

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 29. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


